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Rodacy, robotnicy, chżopi, pracowni 
€y umystowi! Oficerowie, żołnierze! 
Uczeni i artyści, nauczyciele | duchow 
ni, studenci i uczniowie! Rzemieślni- 
€y | kupcy! Partyjni i bezpartyjni! 

Kolejna bitwa o pokój, którą naród 
polski stoczył wraz z ludami calego 
świata — światowy plebiscyt przeciw- 
ko bombie atomowej zakończył się na 
froncie polskim, jak w szeregu innych 
krajów zwycięstwem. 

Co nam data ta bitwa? 

Osiemnaście milionów obywałeli pol 
skich — wierzący i wolnomyślni, bez- 
partyjni | partyjni w mieście į na wsi, 
w najbardziej zapadłych osadach | w 
największych  zakżadach przemysto- 
wych — podpisami swymi wyraziło nie 

wolę wałki o pokój. W ciągu 

szęściu tygodni maja | czerwca tego 
roku 700 tys. aktywistów polskich o- 
brońców pokoju, zorganizowanych w 
80 tys. komitetów, dotarżo do każdej 
ulicy, do każdej wsi, do każdego do- 
mu i mieszkania. Na nic nie zdały się 
wysiżki podziemia i innych agentów 
= / imperializmu. Ci, którzy poszli za ich 
podszepiem i odmówili podpisu zo- 
stali osamotnieni. 

Kto nie podpisa? Ułamek procenta. 
Jednostki, grupki: spekulanci, najbar- 
dziej zajadli  „kułacy”, „świadkowie 

| Jehowy”, wreszcie ku zdumieniu i obu- 
rzeniu wszystkich, dla których szacu- 


* 


nek dla życia ludzkiego, obrona dzieci 
i kobiet przed masowym mordem jest 
Pierwszym moralnym obowiązkiem każ 

o uczciwego czżowieka — odmó- 
wili isów biskupi polscy, 

A isał naród i. ~mi- 
lisnów obywateli polskich, którzy speż 
mili swój podstawowy obowiązek wo- 

ojczyzny i «zlowieczeństwa zna- 
lazy się pod apelem pokoju, podpi- 
sy olbrzymiej większości księży, za- 
konnic i zakonników. Spośród nich o- 
koło tysiąca duchownych wziężo ezyn- 
my udział w tej bitwie o pokój, jako 
aktywiści, i ezżonkowie komitetów. 

i © jedność narodu w wałce o 
pokój zakończyła się pełnym zwycię- 
stwem. Polski Komitet Obrońców Poko- 
ju mógź 1 dumą zawiadomić Obywate- 
ła Prezydenia RP — pierwszego obroń 
tę pokoju w Polsce: 3 

„Nigdy jeszcze naród polski nie wy 
raził równie jednomyślnie swojej woli. 
Jedność narodu dokoła wżadzy ludo- 
wej w walce o pokój potwierdziła się 
jasno, dobitnie i bezsprzecznie. Nie 
ma sily, mie ma różnic, które by ię 
jedność potrafiży rozszezepić.” 

Ale wałka irwa, walka nie skończy- 
ła się przecież. Imperiałiści raz jeszcze 
potępieni przez setki milionów ludzi 
na świecie, jeszcze bardziej samotni w 
swej żądzy krwi i zdobyczy, znów szab 
si — nie rezygnują ze swych planów. 

Samym połępieniem nie zmusi się do 
sdwrołu podpalaczy świata. Dokaże te 
go tylko ich własny strach przed siłą 
obozu pokoju, tyłko pewność, że nikt 
nie będzie ehcia! oddawać życia za 
ich dolary. 

W światowym froncie pokoju Polska 
jesi jednym z ważnych i silnych ba- 


stionów. | 


Odbudowujemy nasz kraj w oparciu 
e głęboką przyjaźń i sojusz z obroń- 
eą pokoju, postępu i suwerenności na- 
rodów, Związkiem Radzieckim na cze- 
łe, z Wielkim Wodzem Pokoju — Jó- 
zefem Stalinem. Na zachodniej naszej 
ganicy pokoju — Odrze i Nysie — 
mamy Niemiecką Republikę Demokra- 
tyczną, na pożudniu — bratnią Repu- 
błikę Czechosłowacką: Nigdy jeszcze 
naród polski nie miał takich warunków 


budowania siły | szczęścia swej ojcryz | 
ny 


Od nas samych zależy pnzyszžość kra 
ju, od nas zależy, jaki wkład wniesie 
nasz naród w walkę miliarda ludzi o 
pokój światła. 

Podpisy zżożone pod apelem poko- 
ju — obowiązują. 


"Za każdym podpisem — miech słaje garskie grupę uzbrojonych osób. |ie polityki Związku Radzieckiego, do 


żośnierz pokoju. ; 
Każdy podpis — niech będzie po- 
twierdzony przez wysiłek pracy, wyko 
namie i przekroczenie planów, większe 
plony, lepszą naukę. Niech będzie 
zobow azaniem do troski, czujności i 
pracy nad wzmożeniem obronności 
kraju. Na połskim odcinku, tak jak na 


€alym froncie pokoju: żadnej nadzieł . 


© cadstt 2 


Cena sgzempiarze _ż:: 5 


Centrala telefoniczus LKP Bydgoszcz 33-241 | 38-42 
Sekretariat Redakcji itel. 19-07) przyjmuje codziennie 
od godz. 10—12 (z wyjątkiem niedziel i świąt). 


Uchwała Polskiego Kom. Obro.iców Pokoju| Święto 


Poniedziałek, 19 czerwca. 


au Uroczyste 


Lekcje 


na Zebranie PKOP 


falach | Przed kampanią wyborczą ; 
eteru | d0 Ogólnonarodowego Kongresu Pokoju 


WARSZAWA (PR) W związku z za- 
kończeniem akcji zbierania podpisów 
pod Apelem Pokoju odbyło się w so- 
botę w Warszawie manifesłacyjne ze- 
branie, 

Na uroczyste zebranie Polskiego Ko 
miteiu Obrońców Pokoju przybyli 
czionkowie rzadu z premierem J. Cy- 


przybyża delegacja księży b. więź- 
niów polit. uczestniczących w zjeździe 
w Oświęcimiu w rocznicę przybycia 
pierwszego transportu księży do hifle- 
rowskiego obozu śmierci. Delegacja 
złożyża deklarację podpisaną przez 
kiłkaset księży solidaryzującą się z po- 
stanowieniami uchwały sztokholmskiej. 

Sprawozdanie ogólne z przebiegu 


zzz 


przewodniczący PKOP prof. dr Jan Dem 
bowski. Po licznych wypowiedziach 
przedstawicieli spożeczeństwa, zebrani 
powzięli uchwałe której treści podaje- 
my na innym miejscu. 


PAE S ; : 


„Ponad 100 tysięcy słuchaczy | pr POCZTY 5 ; 
Wszechnicy Rađiowej w całym g | | EJ T 4 


do Generalissimusa STALINA 
i Prezydenta Bolesława Bieruta 


wyjechał wraz z komisją egzami: 
nacyjną do Szubina (wojew. po* 
morskie), gdzie. odbyły się już 
pierwsze egzaminy. Przed komisją 
stanęli słuchacze Wszechnicy — 
Generalissimus Józef Stalin Dla Polaków — Wasze Imię wiązać 
Moskwa—Kremi się będzie na zawsze z narodowym i 
Osiemnaście milionów obywateli Pol-  spozecznym wyzwoleniem naszej Oj- 
ski, w wieku ponad 14 lat, na wezwa- | czyzny. 
nie Światowego i Polskiego Komitetu! Polscy obrońcy pokoju zawiadamiają 


uczniowie miejscowego Liceum 
Rolniczego. Reportaż z egzaminu 
"zamieszczamy na str, 6. g 

Na zdjęciu: Eugeniusz Szwens 
kiel, Sabina Słowikowska i Janie 
Ra Domańska byli przez cały czas 


iłtymi słuchaczami wykładów x h $ r 
pE a Ponieważ isara Obrońców Pokoju, podpisało żądanie | Was o swym zwycięstwie. To zwycię- 
skrupulaine notatki — egzamin | zakazu broni atomowej i uznażo za | stwo nakżada jednak na nich nowe obo 
nie sprawił im większych trud: | zbrodniarza wojennego rząd, któryby | wiązki. _ 3 à 
ności. Foto — IKP ośmieliż się pierwszy użyć tego nieludz Zadaniem ruchu pokoju w Polsce jest 


kiego oręża napaści i masowej zagła- | wciągać do wałki z wojną wszystkich 


W ten sposób, naród polski jedno- | Zadaniem naszym jest z milionów ludzi 


myślnie uznał za swoją politykę obozu | | 9 n A 
pokoju, którego siłą główną i strażą świadomych bojowników i 
przednią jest Związek Radziecki. 


Odznaczenie 
IG. Fiteiberga 
i W. Rowickiego 


ludzkością piętnuje z najgłębszym o- | walczących przeciw wojnie, 
burzeniem terror, jaki rozwinęli amery | 


lecia istnienia Wielkiej Orkiestry rządy w krajach kapitalistycznych, 
Symfonicznej Polskiego Radia — mi- - Naród polski, tak jak cała ludzkość , Bronny. 
nister kultury i sztuki St. Dybowski — nie może stanowiska polityków im- | 
udekorował w 
R. P. dyr. Grzegorza Fitelberga i dyr. uchwały sztokholmskiej rozumieć ina- 
Witolda  Rowickiego —. orderem czej, jak tylko jako otwarte potwier- 
Sztandar. Pracy. dzenie w obliczu całego świała — ich 
Dekoracja odbyła się w dn. 16 bm. zamiaru wywożania wojny atomowej. 
w czasie koncertu orkiestry-jubiłata., W tych warunkach na dalszy plan da "WR 
> | schodzą wszelkie różnice między ludź- | ” NASZEY, 
Strajk w Los Angeles mi dobrej woli. Cała postępowa ludz- , 
ACAR że A kość zrywa się do wałki o pokój — | *"" 
NOWY JORK (PAP). W Los, An- przeciwko imperialistycznym wrogom 
geles wybuchł strajk pracowników życia, dorobku i kultury ludzkiej. 
„autobusowych i tramwajowych, któ- Obrońcy pokoju w Polsce i na ca- 
'rzy domagają się podwyżki płac. żym świecie zwierają szeregi dokoła 
i .. Związku Radzieckiego. Wiedzą, że je- 
Protest Bulgarii | ze mirisa mi =o] m Wasza walka o szczęście iudzko- 
i tj : Ep ie- | fci, o szczęście i wol ażdego na- 
SOFIA (PAP). W dniu 15 bm. M istnieje Związek Radziecki, jego nie i ma losiek oc 
arskiej Republiki Ludowej wysto- [a pokoju. W imieniu zebranych 
| sdwało do poselstwa tureckiego w Dzięki Związkowi Radzieckiemu woła Prezydium. 
Sofii notę proiestacyjną z powodu pokoju setek milionów ludzi na świe- Wizy 5% 
| brutalnego naruszenia granicy bnł- cie nie jest już tyłko bezsilnym marze Do- Nadósk N 
garskiej przez Turcję, która usiło- niem rozproszonych jednostek. Zjed- DOLI AWA. BIERUTA 
wała przerzucić na terytorium buł- neczona dokoła wielkiej siły i pokojo- woz 
A F Belweder 
j U koža klasy robotniczej — czerpiącej na 
Nowe stanowisko |caym świecie sty moralne ze swego z rokiem S aai 
z wielkiego zwyciestwa na ziemi radziec Blt: poni a.” g prii Alaa 
Harrimana kiej — armia setek milionów ludzi, pra | Kee Ti je Lr ty o 
y Braedeta- | fe eaea poje SIĘ PORO M6- | wsi do każdego domu I mieszkania, do 
WASZYNGTON (PAP). Przedsta- | rą dęcydująco a na wiata. è 
wiciel: Białego, Domu — Ross — za- z wora y | każdej chaty w naszym kraju. 


Wasze Imię jest sztandarem dła na- | Z cf 
komunikował, że dotychczasowy | rodów Związku Radzieckiego. Wasze | Meni retad Heere z ganomi 


„wędrujący ambasador" planu Mar- | Imie jest sztandarem dla klasy robotni. | : 
shalla — Harriman — mianowany | czej świata. Wasze Imię jest sztanda. KO™itetu Obrońców Pokoju, powzięta 
został specjalnym pomocnikiem pre- | rem — dla całej pragnącej pokoju ludz | 
zydenta. | kości. 


| rownictwem. 


pokoju 
przeciwstawić się 


dów. 


czucia obywateli 


į nisterstwó Spraw Zagranicznych Buł- zwyciężona potęga, jego nieugięta wo 


(Ciąg dalszy na aé 34 


TST ZEPAŁTZWWĘTE aha ai dia a ETOWE OZI 


Konto PKO „Zryw* nr V1-135 PKO IKP ar VI-14U 
Konto operacyjne nr L10-1574 w Narodowym Banku 
Polskim Oddz. Bydgoszcz, Generalissimusz Stalins * 


rankiewiczen: * sicerpemierami H. Min 
cem i Al. Z: zkim na czele. 
Podczas u... .ystego zebrania PKOP 


akcji na terenie całego kraju wygźosiż 


dotąd nie uświadomionych i biernych. 


którzy podpisali apel pokoju uczynić 
żołnierzy 
sprawy pokoju, pażających nienawiścią 
Naród Polski wraz z całą postępową | do pożegaczy wojennych i nieugięcie 


Dołożymy wszystkich sił, aby Polska 


WARSZAWA (PAP). Z okazji 5- kańscy imperialiści i zależne od nich SZYbCiej jeszcze niż dotąd rozbudowy- 
| wata swój potencjał gospodarczy i o- 


Będziemy pracować nad dalszym 
imieniu Prezydenta > "sh j zwiększeniem wkładu Polski w szlachet 
imieniu y perialistycznych i ich agentów wobec | ną wałkę o pokój i przyszłość ludzko- 
ści, którą prowadzą narody świata pod 
Waszym doświadczonym i mądrym kie- 


|} Chcemy Was zapewnić, że skupiony 
ludowej naród polski 
jest bojowym oddziażem miliardowej 
gotowym _—nieugięcie 
imperialistycznym 
siewcom wojny i ujarzmicielom naro- 


Z Wami są nie tylko najgoręfsze u- 
Polski Ludowej. 
Wszystkie siły naszego narodu są z Wa 


sporcie, pierwsi w pracy, pierwsi w walce o pokój! 


WYDANIE A k 


Prenumerata poczt. zł 120 
przez roznosiciela zł 130 


Nr 167 (1661) 


Kultury 
Fizycznej 


W ustroju Polski Ludowej wychowa- 
nie fizyczne i sporf sianowią ważny 
czynnik w harmonijnym wykszłażceniu 
czzowieka na peinowartościowego pod 
względem fizycznym i umysłowyn. oby- 
wałela, Wychowanie fizyczne i sport 
nie mogą być oderwane od spożecz- 
nych dążeń i od społeczno-polityczne- 
go życia narodu. Kulfura fizyczna w 
takim ujęciu speźnia rolę środka pod- 
noszącego stan zdrowia, poziom spraw- 
ności fizycznej i uświadomienia poł- 
tycznego, a tym samym przygotowuje 
do pracy i obrony ojczyzny. Dzięki rea- 
lizacji takich hasei, jak: „Pierwszy w 
sporcie, pierwszy w pracy, pierwszy w 
walce o pokój”. albo: „Przez współ- 
zawodnictwo w sporcie do współza- 
wodnictwa w wysizku nad realizacją 
planu 6-letniego", przez coraz liczniej- 
szy udział w masowych imprezach, oraz 
coraz ściślejsze powiązanie sporfu z 
wszelkimi przejawami życia polityczne- 
go i spożecznego rola wychowania fi- 
zycznego staje się wystarczająco wy” 
raźna i ważka. Udział setek fysięcy 
sportowców w pochodach pierwszo- 
majowych, w których manifestowali swą 
jedność z masami pracującymi, udział 
w biegach narodowych, rozgrywkach 
piłkarskich oe Puchar Polski, imprezy 
sportowe w ramach Tygodnia Oświaty, 
Książki i Prasy, Tygodnia TBS, Święta 
Ludowego, czynny udział w walce o 
pokój — wszystko to mówi o coraz 
wyższym stopniu wychowania ideolo- 
gicznego mas sportowych. 

Uchwała Biura Politycznego KC PZPR 
w sprawie kuliury fizycznej i sportu, 
powożanie ustawą sejmową Głównego 
Komitefu Kultury Fizycznej i podleg- 
żych mu jednostek terenowych — toe 
fakty ustalające ważność zagadnienia 
kultury fizycznej i sportu w życiu i wy- 
chowaniu naszego społeczeństwa, a 
równocześnie fakty ustalające linię 
rozwojową tego problemu. Kierunek 
tej linii wyznaczyży cenne doświadcze- 
nia radzieckich sportowców i wielki 
przykład osiągnięć naszego wschod- 
niego sąsiada na polu kultury fizycznej. 
W Związku Radzieckim olbrzymie zna- 
czenie dla upowszechnienia sporfu ma- 
ją liczne zawody, które odbywają się 
stale na terenie całego olbrzymiego 
kraju. Najważniejsze spośród nich, to 
parady sportowe, odbywające się co 
roku w Moskwie, w stolicach republik 
związkowych i we wszystkich miastach 
ZSRR w dniu Święta Radzieckiej Kul- 
tury Fizycznej. Parady te stoją na naj- 
wyższym poziomie. Ocenili to obecni 
na paradzie sportowej z 1947 r. dele- 
gaci zagraniczni. Szwed  Fridrichsen 
powiedziaż: „Podobnej demonstracji 
siły i piękna sportu nie widziałem je- 
szcze nigdy w życiu”. A Anglik 
Burghley stwierdzi*: „Entuzjazm, z ja- 
kim uczestnicy wykonywali swoje pięk- 
ne ćwiczenia, zdolny był zdobyć dla 
sporłu wszystkich, którzy jeszcze nie 
uprawiają go dotąd”. 

l ofo w dniu dzisiejszym odbywają 
się na ferenie całej Polski imprezy 
związane z Świętem Kultury Fizycznej, 
które ma być dniem demonstracji siży 
i piękna sportu, które ma zdobyć dla 
sportu wszystkich, którzy jeszcze nie 
uprawiają go dotąd. Święto to, co do 
swego charakteru i zakresu, będzie się 
różniło od wszelkich dotychczasowych 
tego rodzaju imprez, Będzie fo pierw- 
szy wielki przegląd dorobku kultury 
fizycznej po uchwale Biura Polityczne. 
go KC PZPR i powożaniu GKKF oraz 
terenowych komitetów kultury fizycznej. 
Będzie to przegląd radosny, dzień wy- 
życia się masy sportowców polskich w 
zdrowym wysiżku cielesnym. Będzie te 
dzień wielkiej propagandy idei po- 
wszechnej kultury fizycznej, która do- 
piero w obecnym naszym ustroju na- 
brała pełnej spožecznej freści, której 
celem jest podniesienie stanu zdrowot. 
nego i moralnego mas pracujących, a 
tym samym zwiększenie ich zdolności 

pracy i obrony pokoju. Hasłe: 
„Upowszechnienie kultury fizycznej 
zwieksza sèy budowniczych socjalizmu 
i bojowników o pokój” — ma tutaj 
peźną wymowę. 
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LIST 


do Prezydenta Bolesława Bieruta 


_(Cląg dalszy ze strony 1) 


w marcu tego roku w Sztokholmie I 
P> PRS NE Bie Tw 


KU r Polaków i Po- 
i zyžo | podpisem 
potwierdzito: i MR 


„Żądamy  bezwarunkowego zakazu 
broni atomowej, jako oręża napaści 


wojennej i masowe: 

nowienia ściślej kon- 
troli nad wykonaniem tej uchwały. Bę 
dziemy uważali za zbrodniarza wojen 
nego fen rząd, który by pierwszy za- 
stosował broń atomową przeciw jakie- 
mukolwiek krajowi” 


Tak oświadczyli ludzie partyjni i 
bezpartyjni, wierzący i wolnomyślni, ro 
botnicy, chłopi, uczeni artyści, pracow 
nicy umysżowi i kupcy, rzemieślnicy, 
nauczyciele i księża, kobiety, mężczyź 
ni i mzodzież od 14-go roku życia. 

Bardzo nieliczne jednostki, które na 
rozkaz podziemia i agentów imperializ 
mu próbowały przeciwdziałać ruchowi 
pokoju i sti w poprzek woli i in- 
teresom pozostały 
odosobnione w opinii I nie uzyskały 
niczego poza powszechną pogardą. 


Liczba podpisów, entuzjazm, poczu- 
cie dzialności i świadomości 
tych, Yy składali, świadczą: | 


nigdy jeszcze naród polski nie wyra- 
ził równie jednomyślnie swojej woli. 

Obywatelu Prezydencie, 

Jako Prezydenta Polski Ludowej, ja- 
ko głowę państwa, które stanęło od 
dawna i stoi u boku Związku Radziec- 
kiego w walce o zakaz broni atomo- 
wej, o pokojowe współżycie narodów 
bez względu na różnice ustrojowe, o 

— Polski Komitet Obrońców Po 
zawiadamia Was: Jedność narodu 
dokoła władzy ludowej w walce o po 


całkowicie Apel 
wzmożenym 
, botniczej, wobec obrońców pokoju w 


kój, potwierdziła się jasno, dobitnie I 
bezsprzecznie. 


Nie ma siły, nie ma różnic, które by | Go 
rozszezepić. 


tę jędność potrafiły 

Nazwisko Wasze, obywatelu prezy- 
dencie, jedno z najpierwszych znałazło 
się pod Apelem Pokoju wśród nazwisk 
robotników przodowników pracy, chło 
pów, uczonych. Jesteście przywódcą 
polskiej klasie robotniczej — straży 
przedniej naszego ruchu pokoju. 

Jako pierwszego w naszym kraju o- 
brońcę pokoju — Polski Komitet Obroń 
ców Pokoju zapewnia Was, Obywatelu 
Prezydencie: 

Siedemset tysięcy aktywistów nasze- 
go ruchu, tych którzy z apelem pokoju 
w ręku szli w tych tygodniach do mie- 
szkań i chat całej Polski — nie uważa 
bynajmniej swojej pracy za zakończo- 
ną. 

Przeciwnie — zdecydowani są oni 
kroczyć nadal w pierwszych szeregach 
walczących, zdają sobie bowiem spra- 
wę z tego, że walka z groźbą wojny 
trwa. 

Kapitaliści amerykańscy i ich służał- 
cy na całym świecie odpowiedzieli 


swych krajach. Widzą, że nie zbawi 
ich bomba atomowa, widzą, że narody 
Europy nie myślą oddawać krwi za ich 
dolary, widzą jak w obawie klę 
ską, sądem narodów i karą chwieją się 
nawet ich kapita A 

Ale nie myślą jeszcze odstępować, 
nie rezygnują z napaści. 


ły obozu pokoju, aby ich o 
nić 


Dlatego polscy obrońcy pokoju nie 
spoczną i zrobią wszystko, aby w każ 
dym zakątku kraju, na każdym odcinku 
pracy, w każdym warszfacie i każdej 
zagrodzie, jeszcze szybciej rosła siła i 
obronność Polski Ludowej — naszej 
ojczyzny, sprzymierzeńca wielkiej po- 
łęgi pok 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Należyte zaopatrzenie J 


dla milionów dzieci na koloniach letnich 


Depesza 
do Józefa Stalina 


MOSKWA (PAP) Ape TASS 
podaje, że premier Finlandii po po- 
wrocie do kraju wystosował do km j 
wodniczącego Rady Ministrów ZSRR , 
neralissimusa Józefa Stalina de- | 
yje! W depeszy tej Urho Kekkonen | 
składa wyrazy podziękowania za zro | 
zumienie i przyjaźń, jakie Generalis- 
simus Stalin wykazał dla narodu 
fińskiego. 


Premier fiński 
opuścił Moskwę 


MOSKWA (PAP). W dniu 15 czerw | 
ca opuścił Moskwę premier fiński 
Kekkonen. Wraz z premierem Kek- 
konenem opuścili stolicę Związku 
Radzieckiego fiński minister handlu 
i przem słu — Tuomioja i członko- 
wie fińskiej delegacji handlowej. 


Rezolucja 


okojowa 
w.Kompozyt. Polskich 


WARSZAWA (PAP). 
Związku Kompozytorów 
posiedzeniu przyjął jednogłośnie rezo 
lucję w której czyłamy m, in.: 

Kompozytorzy polscy pragną swoją 
postawą nie tylko jako obywatele, ale 
jako twórcy przyczynić się do zwy- 


Walny zjazd 
Polskich na 


siły 
losy całej ludzkości, losy 


W obronie przywódcy 


WARSZA (PAP). Handel uspołecz- 
niony zobowiązał się do należytego 
i sprawnego zaopatrzenia z górą mi- 
liona dzieci i ieży, korzystają- 
cej w lipcu i sierpniu z kolonii, pół- 
kolonii, obozów i dziecińców wiej- 
skich. Nad wykonaniem tego zobo- 
wiązania czuwa Ministerstwo Handlu 
Wewn. przez wydziały handlu przy 
Prezydiach Wojewódzkich Rad Na- 
rodowych, które wyznaczą dla po- 
szczególnego obozu lub kolonii — naj 
bliższą gminną spółdzielnie lub - 
dzielnię spożywców, odpowiedzialną 
za zaopatrzenie przydzielonych jej 
punktów kolonijnych w niezbędne ar 
tykuły. i 

Dzięki planowej organizacji i do- 
kładnej rejestracji tegorocznych obo- 
zów i kolonii, handel us ny 
mógł zagwarantować pełne a- 
trzenie zgłoszonych punktów kolonij- 

opining się na danych z po- 
szczególnych kuratoriów szkolnych w 
eałym kraju. 


nych, 


i 
| 
I 
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TABELA WYGRANYCH 60 LOTERII 


tua tb: 


Wszelkie kolonie, półkolonie, obozy 
itp. nie objęte spisem (tzw. „dzikie 
nie będą mogły liczyć na zaopatrze- > 
nie zagwarantowane przez handel u- 
społeczniony. 


Dla zapewnienia niezbędnej w kg 
celu A sg artykułów spoż ac, $ 
inny poczyniono wiednie 
rzygotowania. W R ać Min. 
aaa u eby dla obozów dy 
rzechowuje specjalnie kilka ty- 
Kasy ton ziemniaków. Produkcja 
marmolady, zazwyczaj ograniczana 
w okresie letnim, została zwiększo- 
by uczynić zadość wymaganiom 
mlodocianych konsumentów. ca- 
lej pełni pokryte będą przez handel 
uspołeczniony potrzeby w zakresie 
ich artykułów, jak mięso i wędli- 
ny, mąką i kasze, cukier itp, Ko- 
lonię i obozy irc 1 Popo” ilości 
masła, jaj, ryb itd. Tylko w nielicz- 
ne artykuly, jak. owoce, warzywa 
kolonie i obozy będą o sis sęże 
się bezpośrednio we wsiac 


: 
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Uktad handlowy 


PEKIN (PAP). W Pekinie podpi- 
sany ZA układ handlowy na rok 
1950 między Chińsk Tepasida Lu- 
dową i Republiką Cze osłowacką. 
Układ przewiduje eksport suroweów 
z Chin w zamian ząartykuły przem 


Szwecja 
przeciwnikiem Polski 


"W rozegranym w Sztokholmie meczu 
tenisowym © puchar Davisa między 
Szwecją a Finlandią, zwycięstwo odnio 
Sła Szwecja. 


Tenisiści szwedzcy będą więc prze- | ju, 


€iwnikami Polski w następnej rundzie 
rozgrywek. 


20-i1ym miesiąca pease 
przez to opóźnienie manipu 
sekwencji opóźnia wysyłkę pisma. 
W eel 
„Ruch“ prosi 
leżności za prenumeratę 
później do dnia 20-go, na 
do 25 każdego miesiąca. 


tycznie zaliczone 


go na pokwitowaniu, 


Uwaga prenumeratorzy „IKP” 


Niektórzy prenumeratorzy wpłacają należność za prenumeraję przez 
urzędy pocztowe, dokonując wpłat w zbyt późnym terminie tl. 


lacji Na poczcie i w PPK „Ruch“, co w kon. 


uniknięcia opóźnień w wysyłce, PPK 
prenumeratorów o wpłacenie na- 


Wszystkie wpłaty, nadane po tym terminie będą automo 
na prenumeratę o jeden miesiąc 
później. Za datę nadania wpłaty uważa się daię stempla pocziowe 


lub opuszcza ręce. 

Polski ruch pokoju przysiępuje do 
nowej bitwy: do wyborów p Ogól- 
nonarodowego Kongresu Pokoju, który 
odbędzie się dnia 1 wrześnie 1950 r, 
w rocznicę napaści faszystowskiej na 
Polskę. Kampania wyborcza do Polskie = 
go Kongresu Obrońców Pokoju powin = 
na jeszcze bardziej podnieść świado- 
mość naszego społeczeństwa | spara- 
łiżować wszelkie machinacje siewców 
zamęłu, 

Kongres ten będzie mobilizacją pol- 
skich obrońców pokoju, przed wielką 
manifestacją siły i świadomości ruchu 
pokoju na jesiennym kongresie światło- 
wym, który zbierze się na wezwanie 
Świałowego Komitetu Obrońców Poko- 


Kampania wyborcza musi znów roz- 
szerzyć, uczynić bardziej jeszcze bojo 


po dniu 
powodują 


miesiąc prenumeraty i 


zleconą u listonosza naj- 


renumeratę pod ką 
poż P. K. ©. nr VI-1861, 


Administracja „IKP”, 
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Marian Piechal 


„Na Uralu” ' 


Na Uralu", to — jak głosi pod- 
tytuł — „pamiętnik robotnika pol- 
skiego" z pobytu w ZSRR m latach 
1940—1945. Autor tego pamiętnika, 
Józef Bok, m jednej osobie murarz, 
ta samorodny i działacz spo- 
eczno-polityczny, zaraz na mstępie 
opomiada, jak to zabrał się do pi- 
sania, nie mając młaścimie na to 
czasu: „Wziąłem mięc buteleczkę z 
atramentem do kieszeni, kajet za 
pazuchę i m każdą molną chmilę 
isałem na kolanie, Tak porostało 
tych kilka obrazkór,” 

Nie kilka, tylko kilkadziesiąt, do- 
słownie dwadzieścia sześć, każdy z 
osobnym tytułem, Autor pisząc je, 
nie myślał o całości, Wiązał je sam 
temat, no i autor, którego opisane 
ro nich przeżycia stanowią perone- 
go rodzaju a cję wiążąca te mi- 
garkome obrazki i krótkie oọpomia- 
dania m jedną kompozycy(na ca- 
lość, Całość ta, stanowiąc tylko drob 
ny fragment dość długiego i bogate- 
go życia autora, została oọpracomwa- 
na i opatrzona rostępem przez Rafala 
Gerbera, a PRZ zona przedmową 
= LUCJANA RUDNICKIEGO. 
tego wstępu i z tej przedmomy 
domiadujemy się m ogólnym zary- 
sie o całości życia Józefa Boka, o 
jego działalności snołocznoj poli 


ULTURALNY 


tycznej i pisarskiej. Od mozesnej 
młodości bowiem pisał miersze, 0- 
>. joan bez pretensji do druku 
i do specjalnego miejsca m historii 
literatury, pisał artykuły publicy» 
styczne, „a ro roku 1922 mychodzi 
nakładem „Książki“ jego utwór sce 
niczny pod tytułem „Gospodyni 
dworska”, grany z powodzeniem w 
teatrze „Towarzystwa Sceny i Lutni 
Robotniczej". 


Ale pisarstwo Boka nigdy nie sta 
lo się jego zawodem, zawodem jego 
było murarstwo, zaś najgorętszą 
pasją życiową, m której myżymał 
się społecznie i intelektualnie, był 
zagadnienia społeczne, ściślej spół- 
dzielcze na msi, Pisarstrwo jego, to 
tylko przypadkowy środek z 
niczy m jego ruchliwej działalności 
publicystycznej. Wcześnie mszedł 
do $ocjal-Demokracji Król. Polskie 
i Litwy, potem byt członkiem Ko. 
munistycznej Partii Polski, by 
roreszcie poprzez Zmiązek Patrio- 
tów Polskich ro Rosji znaleść się 
jako czynny działacz po pororocie 
do Polski m szeregach Polskiej 
Partii Robotniczej, a obecnie PZPR. 

Jaki jest cel pisania pamiętni- 
ków?  Daranie pzd ei sp 

miądecima pramdzie historycznej 


i świadectwa świadomości klaso- 
mej piszącego. W pamiętniku Boka 
mamy jedno i drugie. I to go różni 
wybitnie od licznych pamiętnikóro 
chłopów i robotników, mydama- 
nych przed mojną przez Poznański 
Instytut Socjologiczny, W takim 
np. „Żyrmocie wlasnym" Jakuba 

ojciechoroskiego chodziło myraś- 
nie o proces stopniowej deklasacji 
robotnika, o coraz gruntomniejsze 
zanikanie jego poczucia przynależ- 
ności klasowej, związku z gromadą 
z której wyszedł, ze środowiskiem, 
które go wydało. Główny akcent 
spoczyroał tutaj na egotyźmie i BA 
zotyźmie, W przeciwieństwie do 
tego ro pamiętniku Boka mystępuje 
na plan pierwszy świadomość spo- 
łeczna, poczucie przynależności 
klasorej, a głórony akcent spoczy= 
ma na zmiązku ze środomiskiem, 8 
którego paei rwa i które trak 
tuje jako fundament ńarodu i spo- 
łeczności ludzkiej. Na szczególną 
uwage jaman, t m pamiętnikach 
Boka niezwykłe poczucie nierozer= 
walnego związku rospólnego inte- 
resu msi z miastem: chłopa z robot- 
nikiem, Szczęśliwy rtg okolicz- 
ności ro osobistym życiu Boka zło» 
żył się na myostrzenie poczucia: 
jako murarz spędzał lato w mieś- 
cie, zimę zań ze względu na łat- 
miejsze marunki śe in na 
msi. Stąd zrozumienie spraw msi 
i spraro miacia oraz wspólnego in- 
teresu chłopa i robotnika. „Z po- 
wierzchoroności, sposobu bycia i 
języka Boka — pisze m przedmo- 
mie Lucjan Rudnicki — trudno 
byłoby ustalić, kta to: robotnik czy 


y 
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Przedwojenne 
„Dni Krakowa“ — 
to wynik sytuacji 
miasta, które żyjąc 
wspomnieniami, 
konsumując i sprze 


dając przeszłość 
swych murów — 
Ge w Polsce 
KOT wrześniowej nie 
: | maSrEEEY moglo dojść do 
znaczenia, jakie chciało zachować 


dla swych mieszkańców. W atmosfe- 
rze kryzysów, zubożenia i lekcewa- 
żenia postulatów Krakowa przez ofi- 
cjalną Warszawę, wysunęły się pomy 
sły stworzenia zeń czegoś więcej, niż 
odskoczni wycieczkowej i przedproża 
wysokogórskiej turystyb.i, czegoś, co 
jak słynne, albo tylko za takie okrzy 
czane festiwale 7""raniczne, mogło- 
by ściągać pod V «wel. zarówno rze- 
sze z całego kraiv. jak i wzrok oraz 
walutę cudzoziemców. Miesiącami 
opracowywano pomysły, głowiono 
się nad programem. Świctne, choć 
poszczerbione zęhem czasu ramy 
istniały, wypadało jedynie włożyć 
w nie obraz. zachęcający do zobacze- 
nia go i podziwu. 

Kronika sprzed roku 1939 notuje 
liczne sukcesy tych imprez. Oparte 
były one o lokalną scenerię a często 
o sławę artystyczną jednostek. Nie 
wyłoniła się jednakże żadna stała 
atrakcja. która by stać się mogła na- 
BSE przyciągającym magnesem. 

achuby na dolary i funty zawiodły. 
Byłem przy narodzinach „Dni Kra- 
kowa“ i wiem, jak dużo nadziei z 
tvm zjazdem „zagranicy“ łączono. 
Tvmczasem. jeśli zabłądził do nas za- 
graniczny turysta, to przy pewnym 
kompleksie niższości, ujawnianym 
przez część. bezkrytycznego  społe- 
czeństwa, zachwycano się ponad mia- 
rę jakimś zdawkowym jego powie- 

niem i uogólniając je, budowano 
na tym festiwalowe zamki na lodzie. 
Pochlebstwe nic nie kosztuje, turyści 
mieli maniery. tak zwanych w języ- 
ku burżuazyjnym, ludzi „dobrze uło- 
żonych* i mogli sobie pozwalać na 


uprzejme zakłamanie. Przybywali 
wszak jako oście ze wszech miar 
pożądani. , ak. za. dotknięciem 


różcżki otwierały się przed nimi bra- 
my pałaców i zginały bez potrze- 

v najsztywniejsze kręgosłupy. 

W „Dni Krakowa” włożono jed- 
nakże ogromny wysiłek —- nie uzna- 
wanie tego faktu skrzywdziło by lu- 
dzi, którzy oddali im całe swe ser- 
ce. wiedzę i talent. Nie zapomniano 
o żadnym zabytku, wyzyskano każ- 
dy ciekawszy zaułek, przyswajano 
legendy, wskrzeszano obchody. Wy- 
sunięto na pierwszy plan zamek kró- 
lewski na Wawelu i najstarsze bu- 
dynki uniwersyteckie, wciągano w 
pugtam procesje, króla kurkowego, 
uikonika, wianki. Ale mimo wszyst- 
ko „Dni“ nie wyszły z powijaków 
widowiska krajowego. Turysta obcy, 
o ile się trafił, zbyt szybko umykał 
— z wędką na pstrągi. „Dni Krako- 
wa” udało się zaludnić tylko elemen- 
tem polskim i to głównie dzięki zniż- 
kom kolejowym, wyżebranym w min. 
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chłop? Właściwie i jedno i drugie. 
Synteza obu typów: szerzył ideały 
społeczne robotników na msi, pro- 
pagormał chłopski hart m malce z 
przeciwnościami ro mieście, zbliżał 
mieś do miasta, bratał chłopa z ro- 
bofnikiem." 

Pelny tego royraz daje pamiętnik 
fezo z pobytu na Uralu, gdzie znalazł 
się dobrowolnie m latach ostatniej 
mojnu, uchodząc wraz z rodziną 

rzed zaciskającą się wokół niego, 

ko znanym działaczu społecz- 
nym, pęflą okupacji hitlerowskiej 


m Polsce. W 1945 roku Wydział 
Historyczny Zarządu Głównego 
Zmiązku Patriotów Polskich m 


ZSRR urządził konkurs na pamięt- 
nik wychodźcy polskiego ro ZSRR 
m celu utrwalenia jego przeżyć m 
ekresie wojennym podczas zetknię- 
eia się z rzeczymistością i społe- 
czeństwem radzieckim. Spośród 
trzydziestu nadesłanych prac my- 
różniony został rękopis 55-letniego 
Jana Boka, rękopis, który młaści- 
wie nie był pamiętnikiem, pisanym 
specjalnie na konkurs, lecz zbiorem 
obrazków i opomiadań, pisanych 
bez myśli o żadnym konkursie. 
„Wspomnienia Józefa Boka — 
sze we wstępie Rafał Gerber — 
bezpośrednio napisany doku- 
men‘ układany m ciężkich latach 
mo''u pod naporem memnętrznej 
pofrzeby przez samouka, niewy- 
kształconego, aczkolwiek bardzo 
inteligentnego robotnika polskie- 
go... Autor posiada duże zdolności 
narracyjne. zmięzłość i trafność 
spostrzeżeń bez silenia się na lite- 
rackość H 'aloru te są tym cenniej- 
se, iż cechują one samouka bez 


przed- | wy“. 


| 
! 


dąnowe,DniKrakowa 


Kraków, m czermcu komunikacji. Krakowianin dzieli 


się 
niechętnie swym domem z obcym, 
chociażby za zapłatą. Zachęty o 
przyjntowanie na kwatery odbijały 
się głucho o zamknięte na cztery 
spusty drzwi tubylców — trzeba by- 
ło więc budować czyste i schludne 
baraki, przygotowywać hotele. Impo- 
nowa] wzorowy „Dom wycieczko- 
Tak było przed wojną. 


* Ye, * 


Zaledwie przeszła czarna noc oku- 
perp pomyślano znowu o „Dniach 
(rakowa". „Tradycyjnych“, mimo, że 
miały za sobą tylko kilka la' 
względnego powodzenia. W warun 
kach nowych pierwotne ich założe- 
nia, przeciągnięte poprzez okopy po- 
wojennych zmian, stały się już prze- 
żytkiem. Jasnym się stało, że w prze- 
obrażeniach ustrojowych nie mogła 
się ostać ich forma przedwrześniowa. 

Już w r. ub. powiedział jeden z 
lepszych gospodarzy miasta b. prez. 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


|Czy Warszawa pierwsza? 
u| QOiwarie dni przyjeć 


dr H. Dobrowolski, że do przeszłości 
Krakowa trzeba podchodzić dziś ze 
zgoła innym już aspektem. Zrywa 
się więc z przebrzmiałą treścią. od- 
padają zbędne, napuszone ceremo- 
niały. Jeszcze gdzieniegdzie trzy- 
ma się utartv. szablon. Reżyseria 
szuka : po omacku najlepszych roz- 
wiązań. „Dni Krakowa”. takie, jakie 
jest ich miejsce w obecnym ustroju, 
dopiero się rozkręcają 

Od blisko dwóch miiesięcy nie scho 
dzą z krakowskich kamienie płótna 
sztandarów, co święto i niedzielę wy- 
pełniają Rynek coraz to inne ob- 
chody. Zawsze tłumne, zawsze kolo- 
rowe. Rozśpiewane, roztańczone. ro- 
zegrane. Wszędzie roi się od główek 
dziecięcych. Krzyżują się wycieczki 
szkolne z bliskiej i dalszej okolicy. 
Czy „Dni Krakowa* przydadzą temu 
obrazowi jakichś świeżych barw i 
dźwięków? 

(Ciąg dalszy na stronie 4) 
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Muzeum skansenowskie 
powstanie w Rogalinie 
Muzeum Narodowe w Poznaniu na nowym etapie 


Poznań, w czerwcu. 


mą W niedzielę, dnia 
| Że 18 bm. nastąpi 
Ì -== jak już o tym po- 
im q== krótce donosiliśmy 
— uroczyste prze- 
H mianowanie Muze- 
M Arzum Wielkopolskie- 
= 


i A go na Muzeum Na- 


rodowe. 

Dawne Muzeum 
sę R Wielkopolskie pod- 
niesione zosłaje obecnie do rzędu jed- 
nego z trzech na ierenie kraju Muze- 
ów Narodowych i spełniać będzie w 
związku z reorganizacją muzealnictwa 
polskiego nowe, znacznie rozszerzone 
zadanie. Ze swej dotychczasowej za- 
ściankowości Muzeum - Narodowe w 
Poznaniu wznosi się do placówki mu- 


'zealnej o krajowym znaczeniu, obej- 


mując równocześnie zasięgiem swej 
opieki nie tylko muzea znajdujące się 
na terenie województwa poznańskie- 
go, ale i szczecińskiego i wroczawskie- 
go, które jako muzea okręgowe nie 
ędą wprawdzie wchłonięte przez 
Muzeum Narodowe w Poznaniu, ale 
będą z nim ściśle współpracowały na 
płaszczyźnie cażkowiłej autonomii, za 
którą odpowiedziałną będzie hierar- 
chicznie wyżej stojące Muzeum Naro- 
dowe w Poznaniu. 

W obecnej strukturze organizacyj- 
nej Muzeum Narodowe w Poznaniu 


Obraz Wojciecha Gersona: „Zygmunt 
August i Barbara“ uległ w czasie pożaru 
dotkliwemu uszkodzeniu. Obecnie konser- 
watorzy prof. Kucharski (po lewej) i Pi- 
lecki (po prawej) restaurują obraz, który 
wraz z „Dziewicą Orleańską** Jana Ma- 
tejki zawiśnie w szeregu innych wspania- 
łych dzieł malarzy polskich w Museum | 
Narodowym w Poznaniu. 


żadnego mykształcenia, nie znają- 
cego podstawowych zasad orto- 
grafii, posługu jącego się wyjątkowo 
rzadko kropką i przecinkiem, a po- 


siadającego róronocześnie mielką 
łatwość pisania i barmność ję- 
zyka.” 


O tej przyrodzonej barrwności 
jego języka niech zaświadczy jeden 
z licznych ro pamiętniku opisóro 
przyrody na Uralu: „Była noc cie- 
pla lipcowa. Wokół szumiała tajga. 
Zorza na niebie nie gasła, było tak 
widno, że midziałem oddalone o 
20—30 kilometróro szczyty skalne 
mwygasłego przed wiekami mulka- 
nu. Niebo m przymglonych zo- 
rzach było przepiękne. Najjaśniej 
śmieciło to miejsce, gdzie było 
słońce, a świeciło ono m tym cza- 
sie gdzieś nad Ameryką lub za lo- 
dami północnego bieguna. W ciszy 
nocnej słychać było tylko pojedyń- 
cze śmiśnięcia żółwi. Jasna plama 
zorzy ukazująca kierunek drogi 
słońca stawała się coraz bardziej 
krwawa. Robiło się widniej i wid- 
niej. Kolory zorzy były coraz jas- 
kramsze. Przed mschodem słońca 
zaczęły m gąszczu tajgi świergotać 
ptaki. W końcu niebo zapłonęło 
szkarłatem i złotem.“ ? 

Ta sama zmięzłość, rzeczowość 
i oszczędność słowa m opomiada- 
niach i dialogach. I nigdy o sobie 
samym lub swojej rodzinie, lecz 
zamsze tylko m związku z groma- 
dą, z otoczeniem, ze sprawami o- 
£ólnymi, z tym, co się dzieje m Pol 
sce, m Zmiązku Radzieckim, na 
śmiecie. Internacjonalizm Boka my 


y z głębokiego umitowania 
o kraju, a przez to zrozu- 


| 


posiadać będzie kilka ściśle opracowa- ' 
nych dziażów stałych: sztuki średnio- 


— wiecznej, sztuki zdobniczej, malarstwa 
polskiego, malarstwa obcego i instru- 
| mentów muzycznych. Niezaieżnie od 
tych stałych działów muzeum organi- 
zować będzie wystawy czasowe, na 


lad 


Z ZZ Z 


mienia magi i odczucia znaczenia Z 
przyjaźni innych narodóm, a przede 
mszystkim najbliższych mu ideowo, Z 
goszczących go wśród siebie, ludów = 
Związku Radzieckiego. Bowiem na 
Uralu spotkał nie tylko Rosjan, ale 
także Ukraińców, Białorusinów, 
Węgróm, Tatarów, Żydóm, Mord- 
minów,  Czumaszów,  Uzbeków 
i Niemcóm. I z wszystkimi jednał 
się jak z braćmi. Tym rwspólnym 
językiem była praca, był myścig 
pracy o najmyższą z norm z tą 
świadomością, że myścig m pracy 
podczas wojny decyduje o jej lo- 
sach. Józef Bok początkowo mu- 
ruje domy za Uralem m okolicach 
Czelabińska, a potem promadzi ro- 
botę . mychomwarczo - polityczną 
wśród najbliższej mu kilkutysięcz- 
nej rzeszy uchodźców polskich. 
O tym, jak się ta praca jego łą- 
czyła, przeplatała i harmonizorała 
z ideą, którą wyznamał, opowiada 
miernie jego pamiętnik. Opomiada = 
także o zwycięstwie tej jego pracy, 2 
zespolonej z ideą, czego dowodem 
to, że obecnie wrócił do Polski, aby 
ją odbudoroymać co najmniej z ta- 
kim samym zapalem, z jakim mozno 
sił domy na Uralu. 

„Na Uralu“ Jóżefa Boka zapo- 2 
czątkowuje normy typ m historii Z 
pamiętnikarstroa polskiego, typ pa- 2 
miętnika jednostki uspołecznionej, Æ 
która inaczej nie potrafi pisać o Ż 
swych najbardziej osobistych przej 2 
ściach, jak tylko w zwiazku ze spo- 
leczeństwem, mśród któ- to żyje, Š 
społeczeństroem robotnikom i chlo- 2 
pów i z polityką, która to społe- = 
czeństmo kształtuje i prowadzi ku Š 
lepszemu jutra. s 


z kosiężne 
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i listy do Prezydium WRN 


zbliżą władze do 


— Na czym polega istotny cel i sens reformy 


jednolitej władzy państwowej? 
— Prezydent Bierut tak m. innymi 


ludności Stolicy 


— wprowadzenia organów 
definiuje odpowiedź na to pytanie: 


„Cel i sens reformy polega na silniejszym powiązaniu organów władzy pań- 


stwowej z masami ludowymi, z ich potrzebami, 


interesami oraz ich wołą, 


wyrażoną w bezpośrednim praktycznym obcowaniu między organami tere- 


nowymi państwa i ludem pracującym, na 


peźniejszej i jeszcze bardziej kon- 


sekwentnej demokratyzacji pańsiwa ludowego”, 
Jak to przeprowadzić w praktyce? | pomagają w omówieniu problemów, z 


Na to kolejne pyłanie dotyczące re- 


|, którymi są obeznani lepiej, gdyż sły- 


alizacjj najważniejszego postulatu — | kają się z nimi w życiu codziennym 


Warszawska Rada Narodowa obmyśli= 
ła następujące wyłyczne, z którymi za- 
poznaż dziennikarzy przewodniczący 
rady — Albrecht. 

Wśród sposobów | metod walki z 
biurokrałyzmem i skostnieniem nasze- 
go aparatu wykonawczego, celem je- 
go powiązania z ludnością stolicy, pre- 
zydium posłanowiżo, że na posiedze- 
nia stałych komisji Rady zapraszany i 
będzie każdorazowo szeroki akiyw ro- | 
botniczy. Niech mieszkańcy stolicy sa- | 
mi poddają krytyce projekty władz, niech | 


częściej niż czżonkowie Rady. W tym 
samym celu prezydium postanawia na- 
dać otwarły charakter zebraniom ple- 
narnym Rady, a jednocześnie posła- 
nawia zapraszać czynnik społeczny na 
posiedzenia prezydlów. 

Czżonkowie prezydium będą nie tyl- 
ko urzędować za biurkiem przy Ale- 
jach Jerozolimskich. Część ich pracy, 
może najważniejsza, to wyjazdy w te- 
ren do dzielnic, gdzie aktualizują się 
problemy, koncentrują i przełamują 
kłopoty i troski dnia. W dzielnicach 
będą organizowane szersze przyjęcia 
o charakterze dyskusyjno - informacyj- 
nym dla obu stron. Społeczeństwo za- 
pozna się z zażożeniami miejskiej go- 
spodarki i polityką władz, a wżadze 
uzyskają tą drogą od ludności .bogaty 
materiał do przepracowania. 

Najważniejszą jednak innowacją — 
mówi przewodniczący Albrecht — bę- 
dzie wprowadzenie „otwartych dni 
przyjęć”. Już w najbliższy piątek każ- 
dy mieszkaniec stolicy może przyjść 
do siedziby Warszawskiej Rady Naro- 
dowej i tam wobec prezydium i in- 


które przeznaczony będzie hall gma- į spektorów wyluszczyć swoje życzenia 


chu. | 
W obecnej chwili w hallu, w charak-.| 
terze wystawy czasowej, znajdować się | 


w każdej sprawie, która wchodzi w za- 
kres dz:ażalności Rady. Oczywiście — 
mówi z uśmiechem przewodniczący 


będzie wystawa rzeźby antycznej, któ- | Albrecht — spodziewamy się, że w 


rej otwarcie dokonone zostanie tak- | 
że w niedzielę i będzie akordem koń- 
cowym zjazdu Polskiego Tow. Filolo- 
gicznego. 

Nowa struktura muzeałnictwa pol- 
skiego, której zasadniczą cechą jest 
ściśle  zharmonizowana współpraca 
między wszystkimi muzeami w kraju, | 
nakłada na muzea znacznie większe | 
zadania. Speżnienie ich wymagać bę- | 
dzie od najmżodszego Muzeum Naro- 
dowego w Poznaniu powiększenia 
swych lokali. 

W zrozumieniu tego dyrekcja mu- 
zeum, która już od szeregu. lał od- 
czuwała brak odpowiednich lokali, 
przysiąpiła do odbudowy Zamku Prze- 
myszawa, będącego obecnie częścią 
składową Muzeum Narodowego. Od- | 
budowa Zamku Przemysława ukończo- | 
na zostanie prawdopodobnie w roku 
1953, Już w. przyszłym roku rozpocz- 
nie się rozbudowa głównego budyn- | 
su Muzeum Narodowego w kierunku 
północnym, a więc w kierunku ulicy 
28 Lutego. 

W zamierzeniach dyrekcji Muzeum 
Narodowego w Poznaniu leży również 
stworzenie w parku. rogalińskim, oła- 


,czającym oddzia: Muzeum Narodowe- 


go, tzw. muzeum skansenowskiego, 
znanego nam z Szwecji a polegającego | 
na utrzymaniu wzgl. rekonstrukcji, gdy | 
już oryginałów nie- ma, pierwotnych 
siedzib ludzkich swego terenu. Ponie- 
waż odkrycia biskupińskie wykazaży, 
że w budownictwie wiejskim mamy | 
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oraz jedną z .na'bardziej 
charakterystycznych chał wiejskich cza- 
sów, które dopiero co minęży, a kłó- 
ra podobnie iak chaty z okresu 2.500 i 
lat przed obecną erą budowana jest 
„na łątkę". Obok tych domostw za- 
mierza się zrekonstruować stary młyn 
wodny i wszystko to jako sprzętem 
muzealnym zapeźnić dawnymi narzę- 
dziami rolniczymi i rybackimi. Myśli 
się nawet o przeniesieniu do Rogalina 
jednego z zabytkowych  kościółków 
wie'skich. 

Jednym z zadań, jakie sobie dyrek- 
cja muzeum sławia, są także badania 
nad malarstwem polskim wieków XVI, 
XVH i częściowo XVII Historia małar- 
stwa polskiego notuje w tym okresie 
pustkę, która iednak w rzeczywisłości 
istnieć nie mogła. Wysuwa się susz- 
ny wniosek, że malarstwo musiało mi- 
mo wszystko istnieć, a jeżeli się w 
fym okresie specjalnie nie wybijało, to 
prawdopodobnie dlatego, że pozba- 
wione byżo wplywów obcych, więc nie 
zwracażo na siebie uwagi ówcześnie 
kierującej warstwy spoż*eczeństwa. A 
jeżeli malarstwo to było naprawdę po- 
zbawione wpływów obcych musiało 
zachować swą nieskażoną formę o ce- 
chach narodowych. Wydobycie tych 
cech, ich ustalenie jest myślą przewod- 
nią cażej akcji odkrywczej prowadzo- 
nej przez personel Muzeum Narodo- 
wego w Poznaniu. 

Muzeum w Poznaniu ma więc dale- 
zemiary, ale ma Już także 
znakom le osiągnęc'a, Jeżeli osiągnię- 
cia muzeum mierzyć można liczbą 
zwiedzających, a tak wżaściwie jest, 
cyfry odnoszące się do muzeum w| 

(Ciąg dalszy na stronie 8) l 


pierwszej fazie przyjdą ludzie z spra- 
wami mieszkaniowymi, z których nie- 
wiele będziemy mogli zażatwić. Mamy 
nadzieję jednak, że i na tym odcinku 
żywy i bliski kontakt wżadz z ludno- 
ścią przyniesie korzyści. Aby sprawy 
przedstawione w takie „otwarte dni 
przyjęć” — były zażatwiane jak naj- 
szybciej — prezydium zmobilizuje 
inspektorów, którzy wyruszą na drugi 
dzień w teren, zbadają sprawy i po- 
starają się o ich szybkie załatwienie; 
Niewątpliwie jest to bardzo śmiała in- 
nowacja przedstawiająca pewne ryzy- 
ko. Jeżeli jednak uda się, będzie sta» 
nowić najlepszy krok na drodze do 
usunięcia biurokracji i skostnienia apa- 
rału wykonawczego. Jeszcze innym 
sposobem, którym chcie:'lbyśmy pogżę- 
bić nasz kontakt z ludźmi, którym sżu= 
żymy — mówi przewodn. Albrecht — 
to spopularyzowanie listów ludności 
do prezydium. Trzeba, aby najniższe 
nasze szczeble jakimi są Komitety Bio- 
kowe uaktywniły się w tym sensie, że 
podobnie jak korespondenci tereno- 
wi do gazety, nadsyżali do nas różno- 
rodny krytyczny materiał, dzielili się z 
nami swoimi spostrzeżeniami i uwaga- 
mi. Dzięki temu będziemy dyspono- 
wali wskaźnikami w swej .pracy i to 
ułatwi nam kontrolę naszego aparatu 
wykonawczego. ł 

Warszawska Rada Narodowa wyszła 
ze swoim. śmiażymi planami do lud- 


ności słolicy. Rzeczą i powinnością 
ludności jest wyciągnięcie ręki de 
władz. (PIW). 


KATOLICKIEGO 


WYSTAWA Z OKAZJI 
500 ROCZNICY KANONIZACJI 
ŚW BERNARDA ZE SIENY. 


W związku z obchodem 500 rocz 
nicey kanonizacji św Bernarda ze 
Sienny otwarta została w tym 
mieście włoskim z początkiem 


„czerwca br. wystawa, obrazująca 
i życie i działalność tego wielkiego 


kaznodziei. Wystawa podzielona 
została na szereg sekcji, które 
przedstawiają m. in. ikonografie, 
bioliografie, pamiątki osobiste 


KATOLICY W PAKISTANIE 

Na szezególną uwagę w ramach 
działalności katolików pakistań. 
skich zasługuje ich praca chary- 
tatywna na rzecz rozbudowy szpi 
tali katolickich, które należą do 
najlepszych w kraju. W Ravalpin 
di buduje się nowoczesny szpital 
katolicki o przeszło 350 łóżkach. 
Szpital będzie jednym z najnowo 
cześniejszych szpitali w Pakista- 
nie, Powstaje on dzięki ofiarom 
katolików a prowadzony bedzie 
przez katolickie siostry zakonne. 


FILM O OJCU DAMIANIE 

Z Honolulu donoszą o wielkim 
powodzeniu jakim cieszy się wy» 
świetlany tam film katolicki o 
Ojcu Damianie. Jest to wzrusza” 
jaca historia kapłana misjonarza, 
który cale swoje życie poświęcił 
pracy apostolskiej wśród tredo= 
watych na wyspach Hawajskich. 


j 


h 
x 
| 

ry 


sxe zs 


zag S 


RE si 


zu 


aj 


=P r o 


ETT TREE EN W O OI E YTY ET TTE TR CJĘ ETEN TAT" "OTOWYDY "TTP EE PO A WZYWA RE 


Nr 167 ma 


mum Str. 4 KEEP RECE OREW RERENG ILUSTROWANY KURIER POLSKI 
= niwy pedagogicznej | dą nowe „Dni Krakowa, 


an 


„Dni Kra- i 


mieszczą się ro zamknięt 


(Ciąg dalszy ze strony 3) Z 
czasu — uzależnionym o 


I tu dochodzimy do sedna rzeczy. 


Zespół jako czynnik wychowawczy 


w ielki wychowawca młodzieży ra- 

dzieckiej, Antoni Makarenko 
wychował się w „pełnej rodzinie”. 
Takim mianem oznaczał on rodzinę, 
w której panuje zgoda, a dzieci mi- 
mo surowej dyscypliny odczuwają 
miłość i ciepło. Z domu wyniósł zdro 
we zasady moralności, poczucie obo- 
wiązku, godności ludzkiej i zamiło- 
wanie do pracy. To wychowanie ro- 
dzinne wpłynęło decydująco na jego 
poglądy pedagogiczne, które w dłu- 
gim trudzie wychowawcy skrystali- 
zowały w jego systemie wycho- 
wwęzym. z j EE 

powojenny i porewolucyjn 

aidatai pracę agogiczną. A 
teoretycy wychowania albo tkwili 
jeszcze w przestarzałych zasadach, 
albo odrzucali bez wyjątku cały wie- 
kowy dorobek wychowawstwa i two- 
rzyli fantastyczne plany na daleką 
przyszłość. 

Inną drogą poszedł Makarenko. Pa- 
trząc trzeźwó na rzeczywistość, by- 
strym swym umysłem szukał nowych 
d wychowania młodzieży. Wielki 
wielbiciel Gorkiego, zwolennik jego 
humanizmu, wierzył w człowieka, a 

rzede wszystkim kochał młodzież. 
y optymizm towarzyszył 


najod wiedniejszych 
dróg wychowania miod 


których raziły metody wychowaw- 
de ojzenij.- Ale on przeprowa- 
dzał bezkompromisowo swe zasady, 
Doszedł bowiem do przekonania, że 
jego pedagogika jest pedagógią bol- 
szewicką, że człowieka, który był 
mu wzorem, jest tylka jego pięk- 
nym marzeniem i wymysłem, ale jest 
najrealniejszą rzeczywistością. 


mę widzi w „zespole, przez ze 

dla zespołu”. Człowiek jest istotą 
społeczną. Tylko w społeczeństwie 
socjalistyczn osiągnie szczęście, 
„ało swe olnienia i za- 
miłowania. ustroju socjalistycz- 


współżycie zorganizowane, 
wana, obowiązki i od- 


F oba alność sprawiedliwie roz- 
zielo 


si być zorganizowane w le wy- 
LM ew Bs ia wię fest 
rzypa zbiorowiskiem ludzi, 


ć zwartym zjednoczeniem 
wychowanków dla osiągnięcia wspól- 
nych celów przy pomocy wspólnej 
pracy, określonego systemu pełno- 
mocnictw i wspólnej odpowiedzial- 

i. Taki zespół stworzyć, jest naj- 
ważniejszym zadaniem wychowawcy. 

Makarenko powiada: „Człowiek nie 
imć żyć, jeteli a re Pei 
czegoś 
wychow. wie ą czynny u- 
dział w organizacji pracy zbiorowej, 
samodzielności, 


wyżywają się wszechstronnie w do- 
datnim kierunku. 

Pod kierownictwem jego życie ze- 
społowe wzbogaca się, zadania roz- 
szerzają się, życie kulturalne wzra- 
sta. Nie pozwala zespołowi stać na 
miejscu, gdyż zahamowanie rozwoju 
oznacza śmierć. Coraz to nowe, wspa- 
nialsze perspektywy wskazuje wy- 
chowankom, aby nie dopuścić pA 


ga t 

„Wychować człowieka — mówi — 
to znaczy dać mu poczucie perspek- 
tywy, poczucie radości dróg dnia 
jutrzejszego“. Perspektywy rozwoju 
tworzą podstawę każdej organizacji 
ludzkiej. Jeżeli ich brak, to roz- 
wój organizacji się zatrzymuje. Ze- 
spół musi dążyć do lepszej przyszło- 
ści, budując na swej przeszłości. Tak 


wytwarza się tradycja, twardo usta- 
one reguły zespołu, którym nawet 
nowe jednostki prawie bez przymusu 
się poddają. Wytwarza się styl wła- 
ściwy i ton. Wytwarza się powoli, 
| lecz utrwala się przez świadomy 
„szacunek dla starszych pokoleń. 

i Zasady wychowawcze uczonego 
| jeszcze za jego życia uzyskały wielu 
| zwolenników, nawet wśród jego daw- 
| niejszych przeciwników, 
' ogólnie uznane. Dzięki nim wycho- 
wali się nawet spośród jednostek 
przestępczych ludzie wartościowi u- 
mysłowo i moralnie. Optymizm pe- 
dagogiczny Makarenki kazał mu 
przekreślać przeszłość wychowanka, 
a urabiać z niego w zespole nowego 
uspołecznionego osobnika. 

Pedagog 


Z.S.N.-y zdały egzamin 


Ponieważ niedługo 
chwili pojawienia się w życiu studenc- 
kim i szkolnym Zespożów Samopomocy 
w Nauce, warło więc zaznajomić się 
z isłołą i zadaniami ZSN-ów. 

ZSN-y — to nowa forma uczenia się, 
kłórej zadaniem jesi stu- 


dentom (wzgl. uczniom) w ecznym 
opanowaniu wymaganego maferiału eg 
zaminacyjnego. 


Tworzy się 8 — 15 osobowe Zespo- 
ży, które uczą się kolejno .edmio- 
tów obowiązujących na podstawie wy 
tyczonego przez siebie płanu pracy, 
Mianowicie członkowie Zespożu ustala 
ją zakres materiału, jaki będą przera- 
biali na posiedzeniach w ciągu roku, 
biorąc „na warszłał przede wszysłkim 


alnle w domu siara sią daną część 
przedmiotu opanować. W oznaczonym 


i ą tak, że omawiane zagad- 
nienie jest wszechstronnie i wyczerpu- 
jąco naświeflone. Gdy Zespół przero- 
bi większą partię materiatu, — udaje 
się na repefitoria organizowane przez 
Kierownictwo ZSN-ów, na których asy 
stenci względnie profesorowie przepro 
wadzają generalną powłórkę p. ką- 


pisuje się ten, kto uznaje produktyw- 
ność pracy zespołowej i korzyści pły- 
nące z niej. Znajdują się tam sabs | 
silniejsi. 

Słabsi podnoszą swój poziom dzięki 
pomocy ze strony kolegów, silniejszych,” 
ci drudzy zaś, zyskują także bardzo 
dużo, gdyż ucząc innych sami w ten 
sposób najlepiej utrwalają swą wiedzę, 

Celowość istnienia ZSN-ów najlepiej 


mija rok od| w nauce. Na ogólną ilość słudentów 


(uczni) — 

1. Największy procent zdanych po- 
myślnie i terminowo egzaminów — 
przypada na Zetesenowców; 

2. Najlepsze wyniki egzaminów mają 
Zełesenowcy. 

To są rzeczywiste dowody wyższości 
nauki zespożowej nad indywidualną. 

Dalszym dowodem jest fakt wzrasła- 
nla ZSN-ów. Z każdym dniem zgłasza- 
ją się nowi kandydaci. Ci, którzy z 
początku sceptycznie odnosili się do 
perspektyw rozwojowych ZSN-ów i pra 
cy zespołowej w ogólności, — pod 
wpływem takich dowodów jak wyniki 
w nauce — przekonali się do Zespo- 
żów Samopomocy w Nauce i biorą w 
nich czynny udział. 

Obok zasadniczego celu ZSN-ów ja 
kim jest osiągnięcie przez maksymalną 
Ilość czżonków pozytywnych wyników 
w nauce, spełniają one jeszcze cel dru 
gi, niemniej ważny: wyrobienie solidar 

członków, wyrobienie społeczne 
podejścia do nauki. Zamiast sob- 
ostłwa — wzajemna współpraca i sa- 
Także pod kw kątem trze- 


Ka-Zet. 


mopomoc. 
łonko- | ba oceniać wartość ZSN-ów. 


Zmarłych opłakujcie tylko ze 
szczerego żalu, a nie dla pozorów 
rwobec żyjących. Drogą cnoty po- 

la zdobycia samej pra- 
uzyskać 
słowach 


stępujcie 
mości, a nie dlatego, aby 
myższe stanomisko. 

bądźcie uczciwi z mernętrznej 
potrzeby, a nie dlatego, al y na 
innych wymierać wrażenie. Czło- 


miek szlachetny żyje tak, jak mu 
nakazuje pramo i obyczaj. 


(Meng Tse) 


a dziś są | q 


Pyta się ten i ów krakowianin, czy 
przy obecnej strukturze społecznej 
takie kosztowne imprezy, wyrosłe w 
zupełnie innej atmosferze mają jesz- 
cze rację bytu. Czy przy tempie 
i planowości pracy ogólnej — można 
liczyć się z większą frekwencją u- 
czestników „Dni Krakowa“. Pytanie 
było by kłopotliwe, gdybyśmy pod- 
chodzili do problemu wedle dawnych 
kryteriów. „Dni Krakowa“ mają dziś 
znaczenie wychowawcze i propagan- 
owe przede wszystkim wewnętrzne. 
Niewiele osób może sobie pozwolić 
na dłuższy pobyt w Krakowie, ale 
dzięki uprzystępnieniu komunikacji 
przez zakłady pracy, do Krakowa 
zjeżdżać mogą, bodaj na parę u 
ludzie z szerokiego okręgu. Każdy 
może zwiedzić wystawę „Czerwony 
Kraków“, każdy może podziwiać, ile 
uczyniono dla rozwoju akcji świetli- 
cowej, której dobrane zespoły zmie- 
pist się na estradach jak w kalej- 
doskopie. 


* 
* 


Szept zaklętych murów miasta 
przemamia m Krakomie bez przerroy 
slowami mieków i historii. Bez 
mzględu na porę dnia i roku, Ponad 
nim góruje rytm dnia dzisiejszego. 
Prawdziwe „Dni Krakoma* nie 


innych przyczyn. -Nowe 
koma“ idą ku nam z tą mielką, pel- 
ną nadziei przemianą, jakiej jesteśmy ` 
dumnymi świadkami. Muzealny li 
tylko Kraków odchodzi bezpomwrot- 
nie. Zbliża się ku nam inny, impo- - 
nujący wysiłkiem trudu roboczego. 
Nome „Dni Krakowa“ — to jego roz- — 
budoma, nowe powstające coraz licz- 
niej ogromne zakłady mytmórcze, 
dzielnice mieszkalne na z. a- 
nych ugorach, zakłady szkolne dla 
każdej gałęzi miedzy teoretycznej i 
fachowej. Zbędna jest wszelka re- 
klama, zachęcająca do ich za- 
nia. Tak jak reklamy nie potrzebu- 
je pomstająca z gruzów Warszawa 
ani jej chluba, trasa W—Z. Projekto- 
mano, żeby ożywić „Dni Krakora" 
postaciami daronych mieszczek, ża- 
kóm, bakałarzy. Chciano, żeby prze- 
brani statyści małęsali się po -gre» 
dzie, czyniąc gwar i przydając = 
tynowanym murom mygastego bla- 
sku. Niechże Bóg broni przed taki- 
mi pomysłami! Dla takiej gromady 
małkoniomatych mesołków nie ma 
już miejsca na naszej ulicy. Grozi 
im poważne niebezpieczeństwo: Łac- 
no mogą dostać się pod koła rozpę- 
dzonego samochodu, zdążającego ja 
micher ro stronę Nowej Huty... 
(Tub) 


KU CZCI 
śp. Ksawerego 


Z 'ośliwość losu kazała zginąć 
Ksaweremu  Pruszyńskiemu 
najbanalniejszą śmiercią w zwy- 
kłej katastrofie automobilowej. 
km gy gre» kę he. który mę 
wanai się p ną przygodą, 
który w młodym swym Życiu 
przeżył wszystkie eczeń- 
py b W mogą się czaić na 


ludzką egzystencję, Kraków pa- | 
mięta dobrze tego świ o lite- 
rata, dzien rza-psychologa, 


doskonałego narratora i rozum- 
nego polityka umiejącego patrzeć 
na f i z faktów tych wycią- 
gać nieodparte, choćby niepopu 
larne wnioski, Dziennikarz-repor 
ter, stały współpracownik IKC, 
umiał nie tylko nadać barwę 
swym niezrównanym sprawozda 
niom, ale patrzał daleko głębiej 
na wypadki, niż na to pozwalała 
powierzchowna optyczna ich ob- 
serwacja, 


Po pełnej analizy podróży w 


Czerwonej Hiszpanii, której trwa 


łym śladem publicystycznym jest 
dzieło wydane przed drugą wojną 
światową, Ksawery Pruszyński 
osiadł w spokojnym Krakowie, 
czając się niejako do nowej wy- 
prawy w świat pociągających go 
emocii. Stąd odbył krótką, lecz 
wnikliwą podróż do okupowanej 
właśnie przez zalew hitlerowski 
Czechosłowacji. Wrażeniami po- 


Pruszyńskiego 


sma, szerzej uzasadnił je w od- 
czycie, który stał się rewelacją. 


Jeden z nielicznych, bynajmniej 
niekomunistycznych dziennikarzy 
przewidział prorocze dal agre 
sywną rolę Niemiec hitlerow- 
skich i obronną Związku Radziee 


ocalić może tylko 
człowiek 
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wy zaobserwowanych, 


Omal nie zagarni w sleć ger- - 
| mańską w roku 1939 — przedziora 

„się do armii polskiej na obczyźnie 
|i nie ma frontu, na którym by nie 
walczył. Ten żołnierz-tułacz zo- 
stawił wspaniałą śpuściznę lite- 
racką — o ileż jeszcze mógł ją 
wzbogaci gdyby nie nagła 
|śmierć w drodze do ojczyzny. 
Kraków, w którym przebywa 
wraz z matką rodzina śp, Ksa- 
werego Pruszyńskiego, który g0- 
ścił go już w r. 1945 jako jedne- 
go z pierwszych Polaków, wraca- 
jących z Zachodu — oddał mu 
hałd pośmiertny w sobotę dnia 
17 czerwca na nabożeństwie, urzą 
dzonym staraniem rodziny w ko- 
ściele św. Floriana. Akademię 
pośmiertną przygotowuje rów» 


rzeżywają 
feet biorą na siebie odpowiedzialność 


wykazują osiągnięte przez nie wyniki 


nież Związek Literatów. (S) 


— Nie ciekawego! Powoli wraca wszystko do nor- 
malnego stanu. Bardzo powoli... 

Łukaszewicz poruszył się niespokojnie, z ukosa spoj- 
rzał na siedzącego przy nim Stopejkeę i zapytał: 

— A jak tam Anglicy, hę? Nie wybierają się do nas? 

Socha nie mógł powstrzymać uśmiechu. 

— Raczej nie.. Nie sądzę zresztą, by byli tu po- 
trzebni! 

— 0.. To tylko panu tak się wydaje! Wystarczy, 
jeśli posiedzi pan tutaj miesiąc, by... 

— A jak się panu poduba Wierzbnik? — wtrącił na- 
gle ostrożniejszy od Łukaszewicza Stopejko — Duże 
zmiany tu zaszły? ć 

Wujo Kazia Czarkowskiego pogładził niecierpliwie 
wąsy. Ten pigularz zawsze wyrwie się nie w porę! Za- 
wsze przeszkodzi! 

— Dajcie spokój magistrze — burknął z irytacją. — 
Co tam taka dziura, jak Wierzbnik! Szkoda po prostu 
słów! Cóż tu się dzieje w tym Wierzbniku? Wiecznie to 
samo! O, tam na Zachodzie, co innego! Tam właściwie 
sie waży wszystko! Tam... i 

Urwał w połowie zdania, bo dostrzegł porozumie- 
wawcze i zaniepokojone mrugnięcie magistra, Popatrzył 
na Sochę, przesunął wzrokiem po jego lekka uśmie- 
chniętej twarzy, machnął ręką i dodał: 

— At! Nie warto zresztą o tym gadać! I tak nie 
snamy się na polityce! 

Powiedział to celowo, wbrew temu, co myślał. Dla 


nikogo bowiem nie było tajemnicą, że wujo Kazia 
Czarkowskiego uważa się za osobę, poinformowaną do- 
skonale o sytuacji politycznej na świecie, po prostu za 
wyrocznię, Tym tylko żył. Karmił się plotkami, słuchał 
komunikatów, nadawanych przez zagraniczne radiosta- 
cje, następnie kolportował je dalej w całkowicie znie- 
kształeonej formic, rozdęte i wyolbrzymione. Cecho- 
wała go jednak duża doza ostrożności i jedno dużo mó- 
wiące spojrzenie przebiegłego Stopejki wystarczyło mu, 
by zrozumieć, że w tej chwili należy zrezygnować ze 
swych proroctw i przepowiedni, że trzeba trzymać język 
za zębami. 

Od razu zwekslował rozmowę na inne tory. 

Siedzieli tak chyba z kwadrans, rozmawiając o spra- 
wach nieważnych i nieistotnych. Socha począł już żało- 
wać, że w ogóle przyszedł. W towarzystwie tych dwóch 
starych rozpolitykowanych ludzi — czuł się nieswojo 
i źle. Odpowiadając monosylabami na zadawane mu 
pytania, rozglądał się uważnie po pokoju, 

Posprzątano tu starannie, stół był zasłany czystym 
obrusem, w kilku wazonach widniały kwiaty. 
Słyszałem, że i pan mieszkał przed wojną 
w Wierzbniku... — rzucił nagle rejent. — Prawda to? 

— Owszem... — potaknął. 

— Nie mogę sobie pana przypomnieć... 

Andrzej spojrzał ua Łukaszewicza, 

„— Nie dziwnego! — powiedział sucho. — To było 
bardzo dawno! Osiem lat temu! 

Tamten nie odezwał się. Siedział sztywno wyprosto- 
wany, wysoki, kościsty, o sumiastych, siwych wąsach. 
twarzy zaciętej i surowej. Był jakby przeciwstawieniem 
mgr. Stopejki, człowieka małego, o wyglądzie zanied- 
banym, przebiegłych oczkach. które nieufnie spoglądały 
przez szkła oprawnych 'w złoto binokli. 

Dwaj ludzie, na pozór tak różni, a przecież tak do 
siebie podobni... 


Przez otwarte okno przybiegł niespodziewanie 
z ogrodu wybuch dźwięcznego Śmiechu. 
-- Młodzieży wesoło.. — powiedziała jakaś chuda 


pani w ciemnej, niemodnej sukni į pokiwała: przytem 
żałośnie głową, 

— I my kiedyś byliśmy młodzi, pani dobrodziejko... 
— westchnął siwiuteńki pan, jak Socha dowiedział się 
później — prezes Szuter, który właściwie nie miał żad- 
nego prawa do tego tytułu, lecz obdarzano go nim hoj- 
nie, uważany był bowiem za najbogatszą personę 
w Wierzbniku i każdy chciał z nim żyć w zgodzie i har. 
monii. Nie było zaś łatwiejszego sposobu do pozyska- 
nia sympatii Szutra, niż częste zwracanie się doń per 
„panie prezesie*, stawianie go zawsze na pierwszym 
miejscu, nadskakiwanie i kadzenie, 

— O, pan prezes jeszcze i teraz mógłby zakasować 
wielu młodych! — zaszczebiotała pani w ciemnej sukni 
i uśmiechnęła się zalotnie, 

— Być może, być może, łaskawa pani! — zgodził się 
Szuter. — Ale też ta dzisiejsza młodzież! Szkoda słów! 
Za moich czasów... 

Socha dyskretnie wstał. Nie mógł tu usiedzieć, Miał 
już dość. 

— Przepraszam... — powiedział. — Przejdę na chwilę 
do ogrodu! 

Panowie coś tam mruknęli pod nosem, panie łaska- 
wie przyzwoliły skinieniem głowy. Skierował się ku 
drzwiom. prowadzącym na dużą werandę, a idąc, czuł 
na sobie ciekawe i natrętne spojrzenia. Pomyślał, że 
jednak tu, w tej jadalni doktorostwa Łęskich skryło się 
to wszystko, eo pozostało ze starego świata, Cienie beze 
powrotnie minionej przeszłości... 

Słońce już chyliło się ku zachodowi, powietrze było 
rozgrzane i parne. Chwilę stał na werandzie, szukająe 
wzrokiem Marty. Nigdzie jej nie mógł zauważyć. 

Chciał już zawrócić, kiedy dobiegł doń odgłos śmie- 
chu. 

Ruszył przed siebie, W jednym z rogów ogrodu 
krzewy bzów i jaśminów zbiły się w gestwę, tworząe 
cienista, sporą altanę. Z altany dobiegały wyraźnie ode 
głosy żywej rozmowy. 
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DODATEK TYGODNIOWY 


Wsród literatów na Śląsku 


Ukazanie się w roku ubieqżym takich 
książek, jak „Nr 16 produkuje” ion | 
Wilezka i „Górnicy” Jackiewicza, za- | 
powiedź nowej powieści górniczej te- 
goż aułora, drukowanej już w odcinku 
jednego z dzienników katowickich to 
zjawisko dla literatów zamieszkatych na 
ląsku alarmujące. Jeśli weźmiemy tu 
jeszcze pod uwagę powieść huiniczą 
Eugeniusza Paukszłty „Trzecia zmiana”, 
dojdziemy do wniosku, że już trzej 
autorzy zamieszkali stale poza Śląskiem | 
sięgnęli po tak aktualną i polrzebną 
łematykę, którą pisarze zadomowieni 
tu na dobre od lał mają w kręgu swych 
najbardziej bezpośrednich doświad- 
czeń i obserwacji. Pewnym ratunkiem 
dla honoru pisarzy ze Śląska będzie 
drukująca się w żóżwim tempie po- 
wieść Jana Brzozy „Ziemia”, obrazują- 
ca życie ludzi na ziemiach odzyskane- 
go Śląska, a ogżoszone jej fragmenty 
świadczą, że ten utalentowany autor 
pisał ją szczęśliwym piórem, czego nle 
można powiedzieć o większym opowia- 
daniu „Ręce i kamienie”. © losach zna 
nych również z fragmentów powieści 
górniczych Gustawa Morcinka | Wilhel- 
ma Szewczyka brak konkretnych wia- 
domości, ale chyba i one opuszczą 
szuflady i przybiorą kształ książki. 
Grono autorów podejmujących aktual- 
ną tematyke zagżębla przemysłowego 
ma również powiększyć Maria Klimas- 
Bżachujowa powieścią hutniczą, która 
może da te; aułorce pozycię, |akiej nie 
zdobyła swoim debiutem, powieścią 
„Na hażdach rosną ludzie”. 


Brzoza i Błachułowa ło niesłeły je- 
dyni ze Śląska pisarze dopuszczeni do 
pierwszego etapu akcji słypendialnej 
Ministerstwa KuHury i Sztuki, Błachu- 
łowa ma dokończyć swoją powieść z 
życia hutników, Brzoza napisze powieść 
górniczą, przy czym warło przypom- 
nieć, że ma on w swoim dorobku przed 
wojennym już dwie szłuki górnicze 
„Szyb Zosia” | „Zażoga A”. Ale po- 
fraktowani trochę. po macoszemu w 
Warszawie literaci śląscy poradzili so- 
bie sami. Dzięki poparciu PZPR I wo- 
jewody śląskiego inż. B. Jaszczuka zot- 
ganiżowali wzżasną, dobrze” sfinansowa- 
ną akcję reporłażową, która objęła 
czternastu pisarzy. Akcja miała charak- 
ter konkursowy i przewidywała aż 7 
stosunkowo wysokich nagród, Jury roz- 
dzieliło je na ogóż bez niespodzianek. 
Pierwszą nagrodę (100.000 zr) otrzymał 
Wilhelm Szewczyk za reportaż górni- 
czy, drugie Jan Baranowicz (spóldziel- 
nia produkcyjna) | Aleksander Baum- 
gardten (praca tramwajarzy), irzecie 
Maria Błachutowa (huta), Jan Brzoza | 
(budowa osiedla robotniczego) i Andrzej 
Wydrzyński (kopalnia). Poza konkursem ! 
wysoką nagrodę (75.000 zż) otrzymał 

ek za reporłaż ze Śląska Cie-| 
szyńskiego. Reportaże napisane w wy- 
niku tej akcji mają ukazać się w jed- 
nym obszernym tomie jako znak mobi- 
Kzacji pisarzy śląskich i ich gotowości 
podjęcia nowej tematyki swego naj- 
bliższego środowiska, Znak ten przy- 
chodzi dosyć późno. Reportaż to prze- 
cież dopiero wstęp do twórczości, a 
tymczasem pisarze spoza Śląska piszą 
już powieści o pracy i ludziach tej zie- 
mi. Myślę, że powodem tego opóźnie- 
nia się pisarzy śląskich jest ich niedo- 
słateczny kontakt aze Środowiskiem, 


JUBILEUSZ 
Wielkiej Orkiestry Symfoniezne 
Polskiego Radia 


Wielka orkiestra symfoniczna Pol- 
skiego Radia w Katowicach — obcho- 
dzi jubileusz S-lecia swego |sinienla. | 
Protektorat nad jubileuszem objąż mi 
nister KuHury i Szłuki — Si. Dybowski, | 

Zawiązek orkiestry powstał w ac 
1945 r. Witold Rowicki, ówczesny kie- 
rownik wydziaiu Muzycznego rozgłoś- 
ni kaiowickiej, zorganizować 18-osobo- 
wy zespóź, który wystąpiż z pierwszym | 
koncertem symfonicznym. Po roku ze- | 
spół Kczył już  40-łu instrumeniali- 
stów, a w roku 1947 — 54, Po powro- 
cie do kraju Grzegorza Fiteiberga — | 


Polskie Radio powierzyło mu nacze!- |: 


ne kierownictwo orkiestry katowickiej. | 
Zespóź z każdym miesiącem osiągaż | 
odtąd coraz wyższy poziom tiechnicz- 
nej sprawności i artystycznej doskona- 
żości. Dziś czy on 100 osób. 


Wie!ka orkiestra symfoniczna Pol- 
skiego Radia znana jest także z licz- 
nych koncertów w Czechosłowacji, Ru 
munii, na Węgrzech i w Demokratycz- 
nej Republice Niemieckiej. Wykonano 
tam dziesiątki dzieł z dawnej i współ- 
czesnej polskiej literatury muzycznej. 
Wszystkie występy zespołu za granicą 

cy się z gorącym przyjęciem 
wagą publiczności, jak i prasy. 


kłóre ich ołacza i ma dostarczyć te- 
małyki. Dlałego znacznie większą ka- 
„rzyścią niż napisanie człernastu repor- 
łaży jesł fakt, że akcja ta przyczyniła 
się do przeżamania tej izolacji pisarzy 
| zbkżyta ich do człowieka pracy i je- 
go warsztatu. 

Drugą próbą si literatów śląskich 
jest akcja podjęta przez Związek Za- 
wodowy Górników. Zarząd gžówny tej 
połężnej organizacji zamówił u 15 lite- 
ratów sztuki jednoaktowe dla świetlic, 
wiersze i pieśni związane z życiem i 
pracą górnika. Zamówienie to obeimu- 
je wprawdzie tylko tzw. maže formy, 
ale znowu daje okazję zbliżenia się do 
aktualnej problematyki środowiska prze 
mysłowego. Szkoda tylko, że tym ra- 
zem organizatorzy puścili trochę pisa- 
rzy w samopas i nie umożliwili im wej- 
ścia w życie ośrodków górniczych. Li- 
teraci muszą więc w tym wypadku czer- 
pać z posiadanych doświadczeń i ob- 
serwacji, a łe niesteły nie zawsze są 
bogate. 

Najbliższe miesiące zapowiadają się 
również inieresująco w teatrze. Na sce- 
nie katowickiej ujrzymy bowiem dwie 
nowe sziuki śląskich pisarzy, a miano- 
wicie „Salon pani Klementyny” Andrze- 
ja Wydrzyńskiego i komedię Brzozy 
„O siódmej wieczorem”. Poza tym 
śląskie środowisko literackie ma swoją 
ciekawą osobliwość. Jest nią pracowity 
tlumacz literatury chińskiej, fenomenal- 
ny poliglota Jan Wypler. Przełumaczyż 
on osłałnio bezpośrednio z oryginału 
„Kredowe Kożo” Li-Hsing-Tao. Tłuma- | 
czenie to wchodzi na sceny polskie na ' 


miejsce daleko odbiegającej od orygi- 
nału przeróbki Klabunda. Sztukę tę w 
nowej szacie wystawiż jako pierwszy 
Teatr Mzodego Widza w Krakowie, ale 
w rozgłosie wokół tego przedstawienia 
znikżo jakoś nazwisko tłumacza sztuki, 
kłóry poza tym swoją znajomością 
spraw. chińskich znacznie przyczyniż się 
do realizacji spektaklu, Ostatnią pracą 
Wyplera jest przekład pięcioaktowego 
dramatu współczesnego autora chiń- 
sklego Kuo-Mo-Żo, 

W dziedzinie poezji zapowiedzieć 
można nowe tomiki wierszy. Po pięciu 
latach przerwy wydaje swoje wiersze 
Wilheim Szewczyk w tomie zatyłuło- 
wanym „Różdźżka żywota”. Zbiór wier- 
szy Aleksandra Baumgardiena nosić bę- 
dzie tytuł „Łuny na wietrze”, Obydwa 
tomy ukażą się staraniem katowickiego 
Oddziażu Związku Literatów Polskich, 
który zapowiada również wznowienie 
arkuszy poetyckich, które będą publi- 
kacjami zbiorowymi uwzględniającymi 
przede wszystkim tematykę spożeczną. 

A na zakończenie wiadomość naj- 
mniej wescża: Śląsk traci osłałnie pis- 
mo o literackim charakterze. Jest nim 
mlesięcznik związany z teatrem „Wie- 
czory Teatralne”, których redaktorem 
był W. Szewczyk. Z okazji premiery 
„Ba!tladyny” ukazał się naprawdę feral- 
ny 13 numer tego pisma, który będzie 
numerem ostainim. Pod tym względem 
jest na Śląsku naprawdę niewesoło. Na 
paradoks zakrawa, że jedynym pismem 
o charakterze literackim jest na Śląsku 
miesięcznik „Zwrot” wydawany.. w 
Czeskim Cieszynie. 
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Jerzy Rupniewski — „Motyw bydgoski” 


(z pracowni zmariego w dn. 10 bm. znanego malarza „Wenecji Bydgoskiej”) 


ZYCIE KULTURALNE 


ZJAZD HISTORYKÓW 
SZTUKI I KULTURY 


W dniach 29 czerwca do 2 l:pca br. 
organizuje Związek Historyków Sztuki 
i Kultury doroczny wany zjazd delega- 
tów w Jeleniej Górze, połączony z ple- 
narną konferencją naukową. 

Program zjazdu przewiduje m. in. 
referat prof. Zdzisława Kępińskiego pł. 
„Początki architektury monumentalnej 
w Polsce” i referat prof. dr. Tadeusza 
Dobrowolskiego pt. „Tradycje reali- 
styczne w dziejach malarstwa polskie- 


Powieść o Liszcie 


Powieści  blograficzne o wielkich 
twórcach cierpią przeważnie na nieu- 
chronną pożowiczność, Dając anegdotę 
życiorysową, wysnułą z listów twórcy 
z korespondeńcji z ludźmi, którzy 
stawali z nim w“ bliskich słosdńkich, 
z jego wyznań osobistych, z literatury 
pamiętnikarskiej danej epoki, pozosła- 
wiały naiomiast najczęściej w cieniu 
duchowy portret samego twórcy, Czżo 
wieka wysuwano w danym wypadku 
na plan pierwszy, kusząc się o odtwo- 
rzenie jego wizerunku <charakterolo- 
gicznego, uwzględniając przy tym prze 
ważnie szczegóły z jego życia, które 
nasycały żądną sensacji ciekawość 
czytelnika, a zarazem pokazywały twór. 
cę w przybliżającym, ludzkim negliżu 
jego codzienności, więc przede wszysł 
kim w jego intymnym życiu prywat- 
nym. Ten chirurgiczny zabieg rozgra- 
niczania twórcy od człowieka, n:.eumie 
jętność scalania nierozktadalnej jed- 
ności w wypadkach, gdy chodziżo o 
osobistości, reprezentujące autonomię 
artyzmu | czżowieczeństwa, lub w wy- 
padkach ich antynomli — nieumiejęt- 
ność uchwycenia ich punktów prze- 
cięcia, wynikały w romansach życiory- 
sowych o wielkich twórcach z założeń 
tego rodzaju  piśmienniczego, zapo- 
cząłkowanego przez angielskiego pi- 
sarza Sftrechey'a, z zażożeń które upra- 
szczały pe>ną wiedzę i peźną prawdę 
o wielkich artystach. 


Powieść biograficzna Guy de Pourta 
lesa mówi nie tylko o losach Liszta 
— człowieka, ulubieńca kobiet, dwo- 
rów dynastycznych | najwyższych kół 
arystokratycznych, ale również o Li” 
szcie, genialnym pianiście i wielkim 
kompozytorze, nie docenionym nale- 
życie, jako łaki a jednak jednym z 
największych kompozytorów swojego 
okresu, zdaniem autora, torującym dro 
gę nie tylko jako. pianista, lecz rów- 
nież swoimi kompozycjami „muzyce 
przyszżości”. Bez Liszta, fascynującego 
odtwórcy — pianisty, trudno sobie 
wprost wyobrazić zwycięstwo muzyki | 
Chopina, Berlioza, a przede wszyst- | 
kim Wagnera w epoce, kióra podda- 
waża się bardzo opornie muzycznemu 
nowatorstwu. Wielkość wirłuoza-pia- 
nisty, który umiał z trudnych tekstów 
muzycznych wydobywać całą ukrytą | 
w nich, niedostępną jeszcze wówczas | 

niezrozumiałą narazie magię uwodzi | 


cieiskiego 
ujarzmiży ówczesną Europę, zabijaża | 
dugo w. Liszcie najniepospoliłszego | 
kompozytora, którego kompozycjom | 
zawdzięczał niejedno sam Ryszard | 
Wagner i od którego wywodzi się, jak | 
zauważa słusznie w swojej przedmo- | 
wie Iwaszkiewicz „faktura fortepiano- 


wa  Rawela, Skriabina i Szymanow- 
skiego”. 
Liszt jako człowiek czarować nie- | 


mniej, niż jako wielki muzyk. Byż bo- | 
żyszczem kobiet, które przez ca*e je- 
go dlugie życie ścigały go namiętną 
miłością aż do późnych lat jego starości, 


piękna dźwięków, które | 


nawet wiedy, gdy nosił habit zakonny 


ówczesna, Maria Kalergis, w której ży- 


franciszkanina i gdy jego religijność, | €ach płynęła również krew polska. Z 


wyrażona tak potężnie w jego kom- 
pozycjach > moływach kościelnych, 
dosięgaża -zenitowego ni ięcia, Przez 
jego życie, które byżo isłnym poema- 


Franciszek Liszt 


tem czarodziejskim bezustannej tryum- 
falnej pie!grzymki artystycznej po ca- 
łej Europie, wytężonej twórczości i mi 
łosnych robinzonad, przewinąż się dłu 
gi korowód najbardziej reprezenta- 
tywnych kobiet jego czasu, Podziwia- 
ża go i ubóstwiała słynna piękność 
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Jan Koprowski 


„Chłopak 
ze Wspólnej“ 


„Z Wierszy Warszawskich” 


Ja jestem chżopak ze Wspólnej — 
Wspólna dwadzieścia sześć, 

Dziś chciałbym wyznać najczulej: 
Warszawa — to moża wieś. 


Na Wspólnej nie było kasztanów, 
zielnych sosen, ni brzóz. 

Ale za to o świcie, nad ranem, 
zapach znad Wisży się niósł. 


Przypźływaż na nasze piętro, 
na szyby czerwienią się kładł. 
la dłonią swoją jak wędką 
wiślany żowiżem ślad. 


Tutaj — no co iu gadać — 
mieszkamy dłużej niż wiek. 
Stąd ojca mojego i dziada 
żandarmi wywlekli na śnieg. 


Na Współne', w ojcowskim gomu, 
wzrasłałem — zielony skrzał. 
Tu Wisła moja, wiadomo 

i Polska i caty świał. 
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hr. d Agoult, która zasłynęła później, 
jako gwiazda piśmiennictwa francuskie 
go pod pseudoninem D. Sierna, żączy- 
ży go węzły kilkuletniej miżości wol- 
nej, kłórej owocem było troje niele- 
galnych a przez niego adopłowanych 
dzieci. Przez kilkanaście lat współżyż 
Liszt również w takiej samej aci 
konkubinatowej z arystokratką polską, 
ks. Karoliną Sayn-Wittgenstein, z do- 
mu Iwanowską, córką jednego z naj- 
bogatszych karmazynów polskich, za- 
mieszkażych na Ukrainie. Podobne wę 
zły łączyły go przez pewien czas w 
Weimarze, już po osiedleniu się na 
staże w Rzymie, ks. K. Wiiigenstein, z 
bar. Meyendorff z domu ks. Gorcza- 
kow, kobietą o niezwykłej inteligencji, 
która to arysiokrałka po śmierci swego 
męża — dyplomaty zamieszkata u Li- 
szła jawnie, mimo, że nosił już wiedy 
sutannę i wkraczaż w okres zmierzchu 
życiowej |esleni. 

Ten wielki wirtuoz i kompozyłor, 
przyzwyczajony do aimosiery hordów 
i podziwu, opgiany wprost sztuką, ist- 
ny jej paranoik w najlepszym jednak 
tj. twórczym a nie chorobliwym, psy- 
chopatycznym znaczeniu tego słowa, w 
kobiecie szukał zapżadniającego współ 
czynnika — natchnienia. 

Liszt był | jako człowiek i jako ar- 
tysta, kosmopolitą, Tworzyż dla ludz- 
kości i był raczej jej czzonkiem, cho- 
ciaż nigdy nle zerwał węzłów, dosyć 
luźnych zresztą ze swoją piękną oj- 
czyzną węgierską. Dlatego motywy wę 
gierskie pojawiają się w jego twórczo 
ści dosyć rzadko. W jego kompozy= 
cjach trudno byżoby dośledzić się, z 
drobnymi tylko wyjątkami, jakichś 
skżadników psychiki plemiennej, tak 
bardzo uwyraźnionych np. u Chopina 
czy Wagnera, a zwżaszcza u Moniuszki. 
Liszt nie miał bowiem głębszego po- 
czucia ani spożecznej, ani narodowej 
wspólnoty ze swoją ojczyzną, która 
byża dumna ze swego wiełkieqo syna. 
Nie miaż również w ogóle zainiereso- 
wań dla spożeczno-poliłycznych zagad 
nień swojego czasu, zupełnie inaczej, 
niż Chopin | Wagner. Rewolucjonizm 
Liszła wybuchaż tylko w jego sziuce. 
Był aspczeczny i anarodowy. 

W swojej pięknej książce autor po- 
traktoważ nazbyt pobleżnie historię 
przyjaźni Liszta z Chopinem. Za ło wy 
czerpująco przedstawiż pełną kapryś- 
nych przeskoków i falowań historię je- 
go przyjaźni z Wagnerem. 

„Życie Liszta” jest tennym przewod 
nikiem pomocniczym nie tylko po dzie 
dzinach kunsziu muzycznego twórcy 
„Rapsodi; Węgierskiej”. Książka ta za- 
znajamia równocześnie czyłełnika z 
przesubteinym porłretem duchowym 
Liszta — człowieka, który umiał życie 
swoje nasycić poezją wielkiego arłyz- 
mu. Człowiek, z którego promienio- 
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go”. Na zjeździe dyskutowane będzie 
również zagadnienie nowoczesnych 
form organizacyjnych nauki polskiej. * 


POMORSKA ORKIESTRA 
SYMFONICZNA 

KOŃCZY SWÓJ SEZON 
Dwoma koncertami: w Bydgoszczy 
(w dniu 23 6.) i w Toruniu (dma 25 6.) 
kończy swój pracowity sezon — Po- 
morska Orkiestra Symfoniczna, działa- 
jąca pod dyrekcją Mieczystawa Toma= 


szewskiego. Ostatni program sezonu 
poświęcony będzie muzyce polskiej 
(Moniuszko, Chopin, Karzowicz, No» 
skowski) Koncert poprowadzi dyr. 
Zdziszaw Górzyński, sołistką będzie 


Barbara Hesse-Bukowska, 


WYSTAWY POMORSKICH SZKÓŁ 
ARTYSTYCZNYCH 
W salonach wystawowych C 
go Biura Wysław Artystycznych w 
Domu Szłuki w B: 


morskim 


otwarło doroczną. wystawą prac „ucze S 


niów Państwowego Liceum . Technik _ 
Plastycznych i Państw. Ogniska E 
Plastycznej w Bydgoszczy. W ram 
pokazu Państw. Liceum Technik Pla- 
stycznych zaprezentowany został doro- 
bek działów: Poligrafiki, Tkactwa i In- 
troligatorstwa. Ognisko Kultury Pla- 
stycznej wystawia prace uczniów z kur- 
sów: dziecięcego, młodzieżowego oraz 
kursów dla dorostych. Cażość wystawy 
daje bogaty pogląd na charakter uzdol 
nień plastycznych regionu pomorskie- 
go. Pogląd ten uzupeźniony będzie na- 
stępnie wystawą prac studentów Wy- 
działu Szłuki Uniwersyłełu Mikołaja 
Kopernika. Otwarcie wspomnianej eks- 
pozycji przewidziane jest na ostatnie 
dni czerwca. Będzie to pierwszy prze- 
gląd pięcioletniego dorobku toruńskie- 
go Wydziału Sztuki na terenie słolicy 
Pomorza. 


WOKÓŁ CYRYLA ! METODEGO 


W Pradze ukazaża się praca J Do- 
browskiego irakiu'ąca o Cyryłym  Me- 
todym, jako aposłołach Sżowian Jest 
ło wznowienie jednej z publikac; o:ca 
sławistyki J. Dobrowskiego, która to 
publikacja ukazała się pierwotnie w r. 
1823. Praca ta zosłała obecnie prze- 
drukowana í podaje wszelkie uwagi i 
odkrycia na temat dziażalności i war- 
tości akcji Cyryla ` Metodego, która 
Dobrowskiemu byży` znane. Badania 
nad tym problem posunęży się jed- 
nak po 100 latach znacznie naprzód — 
wobec czego wydawnictwo uzupelnio- 
no przedstawieniem nowych osiągnięć 
nauki na tym połu. Uczynił to dr J. 
Vajs, który podał dokładne informacja 
i wyniki najnowszych badań. 


Sztuka w anegdocie 


Poeta rtymski Wirgiliusz w mło- 
dzieńczych latach oddany był przez 
ojca na prakiykę do sklepu korzenne» 
go. Był to zyskowny interes, bo Rzy- 
mianie lubili ostre przyprawy. Ale 
chżopiec do sklepu chodzić nie chciał 
i krył się po kąłach, pisząc wiersze. 

Ojciec bił go za to, Pewnego razu 
w czasię wymierzania mu kary i moc- 
nych uderzeń, chłopiec wniębogzosy 
krzyczaż: 

„lam, iam, non faclam versus, carise 
sime pater". j 

Po polsku to znaczyżo; „Już, już nie 
będę pisał wierszy, najdroższy ojcze”. 
A po łacinie byż to właśnie wiersz 4 


wazy fuidy niezwykłości, nie podwa- rymem i z ryimem. 


żaż w nim wielkości twórcy. 


(wybraż Sł. Holewiński). 


rT EREET, 
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KULTURA i SZTUKA 
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i TO= == wielkich ludzi 


Gwiazda Kiplinga była 
jednym ze świateł politycz 
nej konstelacji konserwa- 
tywnej. Z chwilą kiedy 
panowanie dwarda VII 
przyniosło rozterki we- 
wnętrzne i namiętną wal- 
kę o ustrój, w której im- 
perialistycznie  nastrojeni 
konserwatyści zostali w 
1905 roku aż po okres po- 
wojenny usunięci od wła- 
dzy, popularność Kiplinga 
i swego rodzaju dyktatura 
Mteracka tego pisarza skoń 
ozyły się całkowicie. 

` . . 


X ia 

Kiedy Oskar Wilde po 
swoim pierwszym objeździe 
Ameryki spotkał w No- 
wym Jorku znajomego, ów 
wyraził nadzieję, że doko- 
nańa przez pisarza podróż 
przyniosła mu dużo sukce- 
sów. Wilde odparł na to, 
że sukcesy były wprost 


An KROPLA WIEDZY 


KARIOKINEZA 


czywiście najnowszy taniec ame- | 


niebywałe i z tej przyczy- 
ny stracił dwn swoich oso- 
bistych sekretarzy, z któ- 
rych jeden odpowiadał na 
listy, a drugi wysyłał 
pukle włosów, o które do- 
praszali się wielbiciele pi- 
sanza. Pierwszy z sekreta- 
rzy musiał się udać do 
szpitala, bo przeforsował 
sobie rękę, drugi nato- 
miast wyłysiał zupełnie i 
nie mógł już dostarczać 
pukli włosów. 


W 1825 roku Faraday zo- 
stał mianowany dyrekto- 
rem pracowni Instytutu 
Królewskiego. Wielki u- 
czony pracował bardzo in- 
tesywnie. Oodziennie rano 
przybywał o tej samej 
porze do swego laborato- 
rium, a późnym wieczo- 
rem powracał do domu 


całkowicie wyczerpany du- 
chowo i fizycznie. Na sku- 
tek nadmiernej pracy mu- 
„siał Faraday na kilka lat 
przerwać swe zajęcia twór- 
cze, które podjął dopiero 
w 184S roku. 


Niemcewiez cieszył się 
wielką popularnością u ko- 
biet. Zawsze starannie u- 
brany, uprzejmy, nadska- 
kujący łączył w sobie ce- 
chy bohatera, patriarchy 
i bawidamka. Do tego 
jeszcze umiał być zabaw- 
ny, często kosztem bliźnich 
i zawsze miał jakieś nowo- 
ści i plotki w zapasie, nie 
dziw więc, że przybycie 
Niemcewicza do towarzy- 
stwa witały panie z ra- 
dością. 


Mali SpŁawy === 


Do czego jest potrzebne to barwne | 


rykański, pewne połączenie sta- | przedstawienie, które co minutę, co | 
rej karioki z „nowoczesnym“ sekundę rozgrywa się na najmniej- 


boogi-woogi. A” może nowoodkryta | szej scenie świata, w pojedyńczej ko- 
wyspa na Oceanie Spokojnym? Bo, mórce? Właśnie do określenia przy- 
raczej wątpliwe, by miał to być ja- | szłej roli komórek potomnych. Barw- 

i$: uniwersalny krem do opalania... |ne chromosomy zawierają spisany 
Już bardziej wygląda to na najmod- | testament komórki-matki, który prze- | 
niejszą w tym sezonie chorobę... kazany zostaje w dwóch egzempla- | 

A tymczasem to tylko... podział ko- | rzach komórkom potomnym do wier- 
mórki, najmniejszej jednostki nawet | nego wypełnienia. Każdy gatunek, 


Bezne komórki zarodka wiedzą, co | 


najbardziej złożonego organizmu ży- 
wego. „Tylko“, a może i nie tylko. 
Bo taki podział komórki, mimo, że 
stę odbywa w każdej chwili tuż obok 
nas,.a nawet w nas samych, jest z 
pewnością zjawiskiem bardziej cieka- 
wym i bardziej podziwu godnym |! 
aniżeli... najnowocześniejszy nawet | 
taniec. ; Fi 
"Sprawa na pierwszy rzut oka wy- 
daje się całkiem nieskomplikowana. 
Centrum komórki stanowi jądro oto- 
eróne plazmą, które z kolei jest 
zamknięte 'w błonie komórkowej. 
Dla dókonania podziału, wystarczy, 
że błona komórkowa rozdzieli jądro 
i plazmę na dwie części i oto już 
miast jednej — mamy 2 komórki. Po- 
oby jeszcze ustalić, skąd nie- | 


mają stanowić w przyszłości, w jaki 
sposób w organiźmie wyżej postawio- 
Rym powstają różne tkanki z tych 
samych — zdawałoby się komórek. 
Przy pomocy czego komórka pier- 


wotna przekazuje swym następczy- | 


niom dyrektywy, jak się mają roz- 
wijać? 

„Zagadnienie wyjaśnia dopiero ob- 
serwacja komórek w chwili ich po- 
działu. Okazało się mianowicie, że 
Już na długo przed zamierzonym po- 
działem komórka wyodrębnia w 
swym jądrze jakieś kolorowe nitecz- 
ki, które zostały ochrzczone dźwięcz- 
nie, lecz nieco egzotycznie brzmiącą 
nazwą chromosomów. Następnie chro- 
mósomy rozszczepiają się wzdłuż, 
tworząc powyginane w piękne esy- 
floresy parki. Dalsza akcja tego cu- 
słownego misterium przechodzi na 


eiałko środkowe (centrosom), które 
dzieli się na dwa — pośpiesznie od- 
dalające się od siebie centrosomy. 
Z chwilą, gdy centrosomy ustawią się 
naprzeciw siebie na dwóch przeciw- 
ległych krańcach komórki. a plazma 
wypełniająca komórkę ułoży się po- 
między nimi w kształcie wrzeciona 
(tzw. wrzeciono podziałowe), na sce- 
nę znów występuje komplet chromo- 
semów. Ustawiają się one parami w 
jednej płaszczyźnie w poprzek wrze- 
ciona, po czym pary na zawsze się 
rozłączają i dążą do przeciwległych 
eentrosómów. przy których wkrót- 
ec chromosomy tracą swą indywi- 
dualną postać i zlewają się we wspól 
ne jądro. W płaszczyźnie, w której 
miedawno. jeszcze pary chromoso- 
mów żegnały się ze sobą, komórka 

rzewęża się stopniowo, wreszcie 0- 
LoRad dkicsko zamyka błona ko- 
mórkowa i oto iuż po wszystkim. 
Mamy 2 nowe, całkiem „dorosłe“ ko- 


mórki. 


każdy rodzaj ma inne przykazania, 
dla spisania których gliście końskiej 
wystarczają zaledwie 2 chromosomy, 
a człowiekowi trzeba ich już aż 48. 
Liczba chromosomów. ich kształt, a 
przede wszystkim nieznane bliżej ta- 
jemnicze geny, które one ponoć mają 
zawierać, wszystko to razem warun- 
kuje gatunek i jakość przyszłej ko- 
mórki. 

A więc reasumując: kwintesencją 
kariokinezy jest podział chromoso- 


mów, które zebrawszy się przy cen- . 


trosomach przekazują im geny wa- 
runkujące rozwój jądra i proto- 


plazmy komórek pochodnych. jasne? 


(z) 


ZADANIE Nr 100 
Kwa — log (2 pkt.) 


Zadanie powyższe 
jest połączeniem logo 
gryfu z kwadratem 
magicznym. Odgadu- 
jąc znaczenie poszcze- 
gólnych słów  logo- 
gryfu, otrzymamy u 
kład wyrazów w kwa 
dratach magicznych 
(3X3). Srodkowy rząd 
pionowy zawiera wła- 
ściwe rozwiązanie, — 
(Uwaga: Tylko nie- 
które środkowe (3 H- 
terowe) wyrazy kwa- 
dratów posiadają o0- 
kreślone znaczenie). 

Znaczenie słów: 1) 
poezja opisowa; 2) po 
pularne przezwisko 
psa; 3) wsp. ptaki z 
rodzimy wróblowa- 
tych oznaczające się 
długowiecznością, 4) 
majątek wnoszony mę 
żom przez żonę, 5) 
przeciwstawienie sło- 
wa tępo, 6) dawna 
machina wojenna do 
burzenia murów, 7) 
grupa okrętów pod 
rozkazami jednego do 
wódcy, 8) nazwisko 
znanego radzieckiego 
atlety, 9) ojczyzna 
Odyseusza, 10) pr. do 
pływ Wisły w woj. 
lubelskim, 11) in. ta- 
tarka, 12) in. odkup, 
13) miasto na Sybe- 
rii nad rzeką Anga- 
ra (bez Mit. „R*), 14) 
imię męskie, 15) czyn- 
nik meteorologiczny, 
16) służy do żęcia zbo 
ża, 17) wyspa w gru- 
pie Molukków, 18) 
wyśmiać, oszukać ko- 
administr. w Polsce — 


okręg 
XII i XHII w. 20) upoważnia do przejąz- - 


goś, 19) 


du koleją, 21) ; gatunek chrząszcza, 22) 
wspak II. przyp. nazw. „Miks“, 23) imię 
żeńskie — radzieckie. 


Zb. Derfert (Bydgoszez) 
Rozwiązania nadsyłać do 1 bipca br. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA Nr, 95 

„Obrona pokoju“ (4 pkt.). 

Nagrody w postaci wartościowych ksią- 
żek za największą ilość zdobytych punk- 
tów otrzymuja pp.: E. Kukowski (Ińpno 
Pom.) — 77 pkt.. Fr. Kroma (Tczew) — 
66 pkt. i Z. Małecki (Kraków) — 68 pkt. 
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Rozpoczynają się egzaminy Wszechn'cy Radiowej 
Wa falach eteru 


płynie wiedza 
do wszystkich zakatków kraj 


allo, to mówi Wszechnica Ra- 

diowa! Wszyscy radiosłucha” 
cze słyszą codziennie.w godzinach po- 
rannych i wieczornych taką właśnie 
zapowiedź speakera, Na falach eteru 
dociera ona do najbardziej odległych 
zakątków kraju. A na znajomą; zapo- 
wiedź przed głośnikami zasiadają w 
świetlicach, w oddalonych od miast 
chałupach wiejskich i domach robot- 
niczych ludzie pracy i skrzętnie notu- 
ję każdy wykład. 

Wszechnica Radiowa liczy około 
120 tysiecy słuchaczy. Na Pomorzu, 
gdzie liczba ich wynosi 9.288, . rozpo- 
częły się już pierwsze egzaminy. 


| W świetlicy Liceum Rolniczego w 
Szubinie asystujemy Komisji Egzami- 
nacyjnej. W jej skład wchodzą pp. 
Stanisław Konarzewski, Włodzimierz 
Kucharczyk. Józef Nowicki, Włady- 
slaw Zambrzycki oraz przedstawiciel 
Zw. S. Ch, Władysław Rutkowski 
Przed t. zw. zielonym stolikiem 
| (wbrew tradycyjnej nazwie nakrytym 
į czerwienią!) zasiadła pierwsza trójka 
| „radiowych studentów”. Są oni ucz- 
| niami Liceum, którzy swą wiedzę zdo- 
bytą w szkole postanowili uzupełniać 
i pogłębiać wykładami Wszechnicy 
Radiowej. Miny egzaminowanych są 
dziarskie. chociaż pierwsze odpowie- 


Słuchacze Wszechnicy Radiowej — uczniowie 
Szubinie przed komisją egzaminacy jną, 


Mikołaj Simonow 
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Aktor teatróm leningradzkich - 
Mikolaj Simonow — stanął m "zę 
dzie piermwszorzędnych artystóro 
filmowych po odtworzeniu. tytu- 
łomej roli mw znakomitym filmie 
dmuseriowoym Włodzimierza Pie- 
trowa „Piotr Pierwszy“. Nie by- 
ła to mwprardzie jego pierwsza 
rola filmowa, jednak filmem tym 


zdobył sobie trwałą pozycję 
rośród filmowych znakomitości 
Zmiązku Radzieckiego. Niejeden 


z miłośników filmu przypomina 
sobie tego aktora z filmu „Mi- 
łość m czołgu”, myśrmietlanego 
m Polsce przedmwrześniorej — 
była to młaśnie jego pierrosza po 
zycja m karierze filmowej. Od 
tego czasu Simonom nakręcił 
sporą ilość filmómw, z których 
wymienimy tylko myśmietlane m 
Polsce po wyzmoleniu, a miano- 
micie: „Osman Pasza* m zna- 
nym dziele Pudorokina, „Admi- 
rał Nachimow“, ojciec małego 
Nikity m młodzieżowym filmie 
Jana Fried'a „Powrót“, Życha- 
rewa m. obrazie braci Wasilie- 
mych „Czapajew“, bohaterskie"o 
obrońcę odcinka bojowego na 
morzu pt. „Wyspa bezimienna“. 
W krótce będziemy i:ieli możność 
oglądać 'aktora tego m roli gene- 
rała Czujkowa m obu częściach 
filmu „Bitwa o Stalingrad", na- 
kręcanego przez twórcę ..Piotra 1“ 
Włodzimierza Pietrowa. Film ten 
stanowi czołowe dzieło produk- 
cji radzieckiej m roku 1949 i od- 
znaczony został wielką nagrodą 
na IV Międzynarodowym Festi- 
walu Filmowym mw Mariańskich 
Łaźniach. 
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Liceum Rolniczego w 
Foto — IKP 


dzi połączone były z nieuniknioną w 
takich wypadkach tremą. 

„Co pan wie o prawach rządzęcych 
rozwojem społecznym, „Jakie jest po- 
łożenie Polski w Europie", „Czy sły- 
szał pan o żyrondystach”* — pytania 
Komisji sę sformułowane jasno i krót 
ko. Egzaminowani odpowiadają na 
"nie płynnie. Jako słuchdcze niższego 
kursu Wszechnicy przygotowali się 


| Wszechnicy Radiowej, Słuchamy wys 


| nią chwilę dostarczyła im skryptów. 


| 


bowiem solidnie i z nauki o Pol 
współczesnej, i z historii „i z fizyki, 
i z geografii i z biologii, Cała pierws 
sza czwórka: Franciszek Adamczyk, 
Walerian Tomas, Edmund Wysocki 
i Włodzimierz Ratajczak zdała egzam 
min z wynikiem pomyślnym. 3 

— W naszej szkole — mówi najwy“ 
mowniejszy z czwórki Franciszek 
Adamczyk, syn robotnika rolnego — 
aż 39 uczniów jest słuchaczamk i 


kładów radiowych w świetlicy a ma. - 
teria} powtarzamy potem na cotygod- 
niowych  3-godzinnych wieczornych 
repetytoriach. 

Walerian Tomas opowiada nam ©. 
trudnościach w pracy samokształce” 
niowej. Przez 3 miesiące był u nich 
w szkole popsuty odbiornik radiowy 
i dopiero dzieki interwencji Komi- 


tetu Powiatowego PZPR, chłopcy zno« — 


wu mogli systematycznie słuchać au- | 
dycji Wszechnicy. Przez długi czas 
skrypty dochodziły z opóźnieniem. u- 
trudniając im naukę. Winę za ten 
stan rzeczy ponosi Oświata Rolnicza 
w Bydgoszczy, która dopiero na ostat 


Rozmawiamy jeszcze z dwoma -stu” 
dentami p, p. Sabina Słowikowskę z 
Przybanowa (pow, Aleksandrów Kuj.) 
oraz Janiną, Domańską z tejże samej 
miejscowości. Oświadczają one zgod- 
nym chórem. że nauka na Wszechni- 
cy Radiowej należy do rzeczy przy- 
jemnych, aczkolwiek wykładowca 
znajduje sie w Warszawie lub Krako- 
wie (a może właśnie dlatego!) a wie- 
dza, któnę czerpią z wykładów jest im 
bardzo pomocna w nauce szkolnej. W 
przyszłym roku zapiszą się na wyższy 
kurs i bedą nadal pilnie słuchały 
wykładów. 

Najmłodszy absolwent niższego kur 
su Wszechnicy w Szubinie to 19-letni 
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Eugeniusz Szwenkie! — syn małorol. 
nego chłopa z pod Częstochowy. 
Twierdzi, że warto się uczyć na 
Wszechnicy Radiowej. Świadectwa, 
które otrzymają absolwenci ułatwią 
im w przyszłości wstęp na wyższąj 
„uczelnię. 

We wrzęśniu br. rozpoczną się €g- 
|zaminy robotników i chłopów — słu- 
,chaczy Wszechnicy Radiowej, Do eg- 
zaminów tych przygotowują sie od 
dawna. I z pewnością wyniki ich bę- 
dą -nie-gqorsze od -wyników- szubiń_ 
skich, które wypadły bardzo pomy*1. 
nie, albowiem wszyscy „radiowi stu- 
denci* egzaminy zdali. (Nik), 


rzyszedł do naszej redakcji Hiob 
Nieszczęśliwy. Wyglądał tak 
żałośnie, że moszyscy poczęli na 
jego widok płakać gorzkimi łzami, a 
jednej maszynistce pękło z żalu serce. 

— Jak pan mygląda, panie 
nomny? — zapytałem ze zgrozą. Hiob 
tylko machnął ręką i usiadł na 
krześle. Byl to mężczyzna postarony, 
mażący chyba z 80 kg bez kości, 
wzrostu 1,80 m od glory do pięt i 
1,80 m od pięt do głowy, czyli razem 
3,60 m, owinięty kocem, przewiązany 
sznurkiem, z firanką zamiast płasz- 
cza i na bosaka. Oczy miał bardzo 
smutne, twarz chudą i zmęczoną. 

— Jak pan wygląda, panie szanoro 
ny? — powtórzyłem. 

— Długo opomiadać, obymatele, 
ale posłuchajcie, oporiem... 

I popłynęła żałosna opowieść. Słu- 
chaliśmy m głębokim milczeniu. 
$zeczymiście — dramat! Hiob chciat 
sobie kupić gotome ubranie w PDT. 

— Inni kupują, proszę pana, cze- 
mu ja mam być gorszy? k 


Ależ skąd, Hiob wcale gorszy nie| 


był! Był tylko trochę większy i tro- 
chę grubszy od innych... 

— Zmiedziłem całą Polskę, — mó- 
mił — dotarłem do każdego PDT.| 
Przymierzałem setki i tysiące ubrań, 


szlafroków, płaszczy i palt! Na-. 
próżno, ach, napróżno! 
W tym miejscu zaczął płakać. | 


Uspokoił się dopiero, kiedy maszynist | 
ka przyniosła mu kropli roaleriany, 
a ja odstąpiłem mu sme śniadanie. 
Dmie bułki z szynką! 

Skonsumomał i mówił dalej: 

— Tragedia, obymatele! Katastro- 
fa, nieszczęście! Wszystko za małe! 
Nogawki sięgają do łokcia, rękawy 
do kolan! 

— Zdaje mi się, że pan się pomy- 
lil... — sprostowałem grzecznie. 

Hiob westchnął rozdzierająco. 

— Ach, być może! Sam już nie 
miem, co mówię! Jestem kompletnie | 
załamany! 

I znóm zaczął płakać. 

— Niech się pan uspokoi, — rzek- 
łem — bo drugiego śniadania i tak 
pan nie dostanie!  Najmyżej może 
pan dostać obiad ze stołórki! 

Wtedy się przestraszył i skrajem 


Sza- | 


Hiob Niesz częśliwy 


koca szybko otarł łzy. 

— I co ja mam zrobić? — jęknął. 
—Nie stać mnie na ubranie u krarm- 
| ca, a w PDT nie mają takich, jakie 
mi potrzeba! Co mam zrobić? 

Dlugo zastanawialiśmy się nad tym 
tragicznym pytaniem, mreszcie ma- 
szynistka, która miała bardzo mięk- 
kie serce, mstała, wyszła z pokoju i 
po chmili mróciła, niosąc niewielki 
dymanik. 

— Proszę... — rzekła przez łzy. — 
Będzie pan miał na jesień, jak zrobi 
| się chłodno... 
| — A ja panu przyniosę przeście- 
| radło, na lato! — zawolałem. — Bar- 
dzo przyzmoite prześcieradło, 

— Oh, ten koc używam tylko m 
dni powszednie! — obraził się Hiob. 
| — Na święta i niedziele mam lepszy 
| przyodziewek. Portierę! Piękną plu- 
szową portierę! 
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Później przyszedł Kazio i ofiaro- 
mał Hiobomi spódniczkę smej cioci, 
a jeszcze później Edzio wręczył mu 
muślinową firankę. Hiob bardzo u- 
cieszył się tymi darami, zebrał je 
pod pachę. i wyszedł. Po chwili jed- 
nak rmorócił. Wetknął głowę przez 
drzwi i pomiada: 

— A może coś pomoże jeśli pan 
o tym napisze? Żeby myrabiali ubra- 
nia i dla wyższych i dla niższych? 
I dla grubszych i dla cieńszych? Hę, 
jak pan myśli? 

Nie odpowiedziałem. Tak się bo- 
miem zamyślilem, że myślę do dzi- 
siaj. Pomoże, czy nie pomoże? 

A Ty, szanowna Centralo Odzie- 
żoma, jak sądzisz? JUR. 


/ alondatzyk 


Niedziela, 18 czerroca 1930 r. 
Katolicki: Elżbiety, Marka 
` Słowiański. Bożysłama 


BYDGOSZCZ = 


Oddział IKP: Generalissimusa Stalina 2 
[Pod Arkadami) — tel. 24-29, 


złotówka 
jest gp darem 
KO 


diaz P 


Wojewódzki Komitet II Tygodnia 


Zdrowia podaje do wiadomości, że 
w ramach Tygodnia odbywa się dzi- 
 siaj na terenie m. Bydgoszczy kwesta 
uliczna na rzecz Polskiego Czerwo- 


nego Krzyża. 

Komitet spodziewa się, że ofiarność 
społeczeństwa powiększy środki ma- 
terialne, umożliwiające PCK reali- 
zację jego zadań w służbie zdrowia. 


Leśna zabawa 
na Ludwikowie 


Połączone Komitety Rodzicielski 
i Opiekuńczy Szkoły Podstawowej 


/nr 22 urządzają w dzisiejszą niedzielę 


- w lesie przy ul. Ludwikowo — wielki 


X 


kiermasz, połączony z zabawą leśną. 
Werp bezpłatny. Własny bufet, Po- 
eząatek o godz, 14. 

omitet zaprasza na powyższą im- 
prezę wszystkich mieszkańców Byd- 
goszczy. 


impreza 


ze słodyczami 


e rozpoczętą w ubiegłą 
niedzielę cję urządzania imprez 
kulturalno-oświatowych dla człon- 
ków spółdzielni i ich redzin, Byd- 
goska Spółdzielnia Spożywców orga- 
nizuje w najbliższy poniedziałek — 
19 bm. — przedstawienie dla dzieci 
ezłonków, połączone z rozdawnie- 
twem słodyczy dla najmłodszych. 

Impreza odbędzie się w sali ORMO 
przy ul. Dąbrowskiego na Szwede- 
towie. Tak więc tym razem poda- 
runki otrzymają niemal wyłącznie 
dzieci robotników. 


z ŻYCIA 
ORGANIZACJI BYDCOSKICH 


% Dnia 20 czerwca br, © godz. 18 na- 
stąpi otwarcie międzyzwiązkowej świetlicy 
Związku Bojowników i Związku Imwali- 
dów Wojennych R. P. w Bydgoszczy przy 
ul. Markwarta 2. Członkowie czymni i bier- 
ni obu Związków winni wziąć gremialny 
udział. — Program otwarcia będzie bar- | 
dzo urozmaicony, — Po części artystycz- , 
nej odbędzie się w tejże świetlicy ogólne | 
zebranie członków Związku Bojowników 


o Wolność i Demokrację. Obecność wszyst- | 


kich ezłonków obowiązkowa. 

Xx ZKS Związkowiec wzywa wszystkich 
swoich członków do wzięcia udziału w dzi- 
siejszej defiladzie sportowej, Zbiórka męż- 
czyzn o godz. 13.30 przy ul. Generalissi- 
musa Stalina — sala gimnastyczna, kobiet 
przy ul, Floriana 6 — w budynku klubo- 
wym. 

X Grodzki Komitet Wykonawczy Zjed> 
noczonego Stronnictwa Ludowego w Byd- 
goszczy zawiadamia, że zespoły szkolenio- 
we I i H stopmia zostały połączone w je- 
den zespół szkoleniowy, Pierwsze zebra- 
nie połączonych zespołów odbędzie się w 
dniu 19 bm, (poniedziałek) © sodz. 18 
w świetlicy Wojewódzkiego Komitetu 
Wykonawozego Z%u przy wi, Dworco- 
wej S7, 


„winogrona 

W ub, ezmar- 
fek krótko po 
godz, 21 — „2 
echała w stronę 

ielawek już bez 
przyczepki. 

a pl, Zjedno- 
czenia była tak 
rypełniona pa- 
sażerami, że po- 
zostały tylko — 
miejsca miszące 
na stopniach. 

— Proszę msia- 
dać, proszę msia- 
dać! — zachęcał kierownik ruchu. 

Kto odmażniejszy uczepił się cze- 
go mógl. Kilka kroków dalej mi- 
licjant tramwaj zatrzymał i „wino- 
grona" pozdejmomał... 

Konduktor, mskutek potwornego 
tloku nie był m stanie od mszyst- 
kich pasażerów zainkasować należ- 
ności za przejazd. 

Kto na tym traci? 


Hej, rozkwiećmy miasto 


W Bydgoszczy jest ogółem mwe 
E domach 2.300 balkonów. 


3 ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


GS : 
F mę: POTERE Z TOOT iiien so$ ELMO TEF "Ty uaa LE A a bias a a KT PTESEE: 2 SEFPWTTEH: WĘTĘWEPNYET aa a TT R TOOZĘPTTĄT CE TOIEPTRĄ TODT CZYJE WA TEZĘ aea a aA 
; ć 7 ryż t É ś E E? È 5 ; ę 7 s z TEFWSĘ r 


Wielkie powodzenie sitowników 


Zainteresowanie literaturą radziecką 


na Pomorzu rośn 


ie z dnia na dzień 


w Bydgoszczy odbyla sie konferencja 
sprzedaży pozaksięgarskiej „Domu Książki", zwołana w celu jo Gospodyń Wiejskich, ZMP 


działa ; 


pracowników 


zamalizowania realizacji dotychczasowego planu obrotów oraz ulep | 


szenia dotychczasowego sposobu 
telników, 


Pierwsze miejsce na Pomorzu 
w akcji popularyzacji książek i 
wydawnictw zajęła mała placów- 
ka „DK“ w Dobrzyniu (pow, Wą- 
brzeźno), która dzięki energii kie- 
rowniczki księgarni wykonała za 
dawalająco swój plan, W Toru- 
niu księgarnia zaopatrzona w 
książki radzieckie obroty swe po 
większyła w znacznym stopniu. 
W styczniu br, wynosiły one 761 
tys, złotych a w maju wzrosły do 
1540 tys. złotych. „Wśród rzesz 
czytelniczych daje się zauważyć 
bardzo duże zainteresowanie wy- 
dawnictwami radzieckimi, a z 
szcza „kluczem* do nich — słow- 
nikiem polsko-rosyjskim i rosyj- 
sko-polskim. którego tania edy- 
cja jest w wielu miejscowościach 
wykupiona. 

„Dom Książki* w najbliższych 
dniach rozprowadzi 40.000 egz, wy 
dawmictw literatury. radzieckiej 
w jęz. rosyjskim oraz w tłumacze 


wielkości orzecha 
Dużo wody, mało błyskawie 


Wczoraj pomiędzy godziną 
ezternastą a piętnastą przeszła 
nad Bydgoszczą gwałtowna burza 
gradowa. Topniejący w zetknięciu 
z ziemią grad wielkości orzecha 
zatopił wodą wiele ulic miasta. 

Na rogu ui. Kordeckiego i św. 
Trójcy powstało pokaźnej wielko 
ści bajoro, a przeprawa przez nie 
była swojego rodzaju wyczynem 
sportowym, 

Błyskawic było niewiele i Straż 
Pożarna nie meldowała w czasie 
burzy żadnych wypadków pożaru, 
Poważne szkody powstały wsku- 
tek gradu w ogrodach. 


Dziurkuje się szybciej 


dzięki wynalazkowi świeckiego racjonalizatora 


Ciężką i żmudną pracą było de-| przeznaczonych na złom maszyn, 
tychczasowe dziurkowanie kart kar- która po wypróbowaniu oddana zo- ' 


tonowych w oddziale świeckim Pań- 
stwowych Zakładów Graficznych. 
Pracę tę wykonywać trzeba było 
ręcznie, dziurkując najwyżej 500 szt. 
w godzinie. 


rownik oddziału Józef Cichoradzki. 
Wreszcie udało mu się przeformo- 


Niemało głowił się nad tym kie-; 


dostarczania książek do rąk czy- | 


niach, Przeszło dziesięć tysięcy 


Za jedno z najważniejszych za- 
gadnień uznano na konferencji 
sprawę dostawy książek na wieś. 
Trzeba tu opracować nowe meto- 
dy dvstrvbucji w oparciu o Ko- 


Partię. Pewne doświadczenia w 
tej dziedzinie zdobyto na lubelsz. 
czyźnie, gdzie „Dom Książki“ 
czynnie współdziała z ZMP. Do- 


i nieugięty. 


- pnma 


Iir. 1 


Teatr Ziemi Pomorskiej. W niedzielę: 


Wiosna w Norwegii (godz. 19.30). W po- 


niedziałek: nieczynny. 


| KINA — Pomorzanin: Upiór w Operze. 
Polonia: Albeniz. Wolność: Młodzi idą. 
Orzeł: Saławat, wódz  Baszkirów. Gryf: 
Bogata narzeczona. Bałtyk: Torpedowiec 
Bagatela: Śluby kawalerskie, 
| Seanse, Pomorzanin, Gryf, . Wolność 
ji Polonia: 13.45, 16.00, 18.15 i 20.30. Orzeł 
i Bałtyk: 13.15, 15.30, 17.46 i 20. Bagà- 
; tela: 20,45. i 
i 


egzemplarzy podjęły sie rozpro- Świadezenia te postanowiono WY- | PORANKI FILMOWE o godz. 1. — 


wadzić kioski „Ruchu“ na Po- 
morzu. 


korzystać na terenie woj. byd- 


goskiego, (nik) 


Ludzie i lokomotywy 


150.000 km 


postanowiła przebyć załoga PM 2-5 


Przykład bydgoskiej załogi pa- 
rowozu PM , która wzorując 
się na doświadczeniach kolejarzy 
radzieckich zainicjowała nowe 
metody eksploatacji parowozów 
(90 tys. km bez płukania kotłą i 
bez naprawy), pociągnął za sobą 
wielu kolejarzy pomorskich . 

W chwili obecnej w akcji tej 
bierze udział 160 drużyn parowo- 
zowych. obsługujących 63 paro- 
wozy. Liczne załogi osiągneły już 
bardzo dobre wyniki, m. in. pa- 
rowóz PM 2—26 z maszynistą Pa- 
szko przebył 109 tys, km bez na- : 
prawy i płukamia kotła, uzysku- ' 
jąc przeciętny przebieg 675 km na 


obe, 
Maszyniści Wandowski į Czar- 


ECHA BIEGU NARODOWEGO 

Tegoroczny Bieg Narodowy na Po- 
morzu był manifestacją na "zecz w- 
powszechn enia kultury fizyczne} : woli 
"walki sportowców © trwały pokój, 

Szczegółowe obliczenia wyników 
wykały ogólną cyfrę 48.104 uczestni- 
ków w tym 16.936 kobiet. Udział wsi 
|wyrażo się. liczbą 21.445 — miasta 
26.659, j 


stała wkrótce do użytku. Wydajność 
pracy wzrosła o 600 procent na tym 
odcinku. Odtąd nie 500 a 3.000 kart į 
kartonowych dziurkuje jeden pracow | 
nik w przeciągu godziny. 
Pomysłowy racjonalizator wyna- 
grodzony został wysoką premią pie. | 


Listy w świst 


z pozdrowieniami dla 


postępowej młodzieży 


ślą pomorscy harcerze 


Harcerstwo w dniu 4 czerwca br. 
otrzymało nową odznakę organiza- 
cyjną. Jednym z jej elementów jest 


Biężną. 
wać w tym celu jedną ze starych, ' (H. 8.) 
x 


— ESNA 
Z tego większość jest udekorowana 
kmiatami, Ale 500 balkonóm jesz- 
cze śmieci pustką, 

Opieszali rołaściciele balkonów 
pominni się pośpieszyć i pójść m 
ślady miększości, Nie umierzę, že- 
by aż tyle osób nie lubiło kmia- 
tórm. 

Koszt niewielki, a przyjemności 
dużo. 


A pestki... do kieszeni! 


Czereśnie — mia- 
domo — mwita- 
minki. I zdroroe, 

Pestki zamiera 
ja kmas pruski. 
Szkodzą. Ale to 
nie dowód, żeby 
je rzucać na 
chodnik, gdy się 
już musi konsu- 
mormać czereśnie 
na ulicy. Chru- 
pie pod nogami i brzydko. — 

Im tańsze czereśnie, tym mięcei 
pestek na chodnikach. A co roku 
o tej samej porze pisze się o tym 
i jak groch o ścianę... 


Kres. 


złoty płomyk. Oznacza en naukę i 
brąterstwe proletariackie. Płomyk 
na znaczku organizacyjnym ZHP o- 
znacza również symbol solidarności 
dzieci polskich z dziećmi ze wszyst- | 
kich postępowych organizacji dzie- | 
cięcych i młodzieżowych. ! 

Jednym z przykładów realizacji 
przez harcerstwo pomorskie tych . 
wytycznych, jakie zawarte są w od- 
znace i w nowym prawie harcerskim, 
jest akcja wysyłania zbiorowych 
listów i paczek do dzićci za granicą. 
Do tej pory łynęło do Komendy 
Wojewódzkiej ZHP 650 listów, mię- 
dzy którymi są listy do dzieci w 
ZSRR, Czechosłowacji, na Węgrzech, 
w Bułgarii, Rumunii, Grecji, Afryce 
i Ameryce; 220 paczek i 5 estetycz- 
nie wykonane przez drużyny harcer- 
skie — albumy. (Nik), 


Czas zaopatrzyć się 
w opał na z'me 


Prezydium Miejskiej Rady Marode- 
wej — Wydział Handlu m, Bydgosz- 
<zy, wzywa wszystkie urzędy, insiytu- 
cje i przedsiębiorstwa by przystąpiły 
w m-cach czerwiec, lipiec į sierpień 
do zakupu opału na zimę i w zwiqz- 
ku z tym, wysłąpiły natychmiast de 
Minist. Finansów o uruchomienie na 
ten cel potrzebnych kredytów, _ 

Zapotrzebowanie należy kierować 
bezpośrednio do Oddz. Centrali Zby- 


p fu Wzela w Bydgoszczy ul, 20 Stycz- 


Ua nr 8. 

Jednocześnie tut, Wydział nadmie- 
nia, że niezaopałrzenie się w opał 
zimowy w m-cach czerwiec, lipiec i 
sierpień, pociągnie za sobą i i 
w zaopałrzeniu w m-cach późniejszych 


necki z parowozowni Bydgoszcz- 
Wschód, którzy zobowiązali się 
przejechać na parowozie TY 246, 
50 tys. km bez płukania į napra- 


Wolność; Mr Smith jedzie do Waszyng- 
tonu. Gryf: Eksperyment dra Ehrlicha. 
Bałtyk: Wyspa skarbów. 


DYŻURY APTEK: Pod Koroną, œl 
Dworeowa 48, tel, 24-66; Staromiejska, 
Wełniany Rynek 9, tel. 22-26. 


Pogotowie lekarzy-dentystów. 
dzielę (18 bm.) od godz. 10—12- pełni 
dyżur lek.-dent. Jerzy Rajkowski, ul. Pa- 
derewskiego 10. 


„ Ważne telefony: Kom. MO 25-16. Pog: 
| Ratunkowe PCK 10.00. Straż Pożarna 
111-11. Postój taksówek 36-55 | 39-62. Inf. 
li rekl, centr. miejskiej 02, Biuro n-rów 

i inf. centr. miejskiej 08. Biuro napraw 04. 
|Przyjm. telegr, 05. Zegarynka 06. „Orbis* 


d- 22-27. Inf. kolej. 11-87. 


wy po przebyciu 40 tys. km pod- 
nieśli swe zobowiązania do 120 
tys. km. 

Sami inicjatorzy 


siągnąć 150 tys. km przebiegu, 
bez płukania i naprawy. (PAP) 


..2224220040004440000200040000400000000000000400 


PROGRAM 


wojew. święta KF 
w Bydgoszczy 


W dzisiejszą niedzielę w Bydgosz- 
czy odbędą się imprezy, organizo- 
wane w ramach Święta Kultury Fi- 
zycznej. Program tych imprez jest 
następujący : 

STADION im, SWITAŁY — g. 9 — 
błyskawiczny turniej hokeja na tra- 
wie z udziałem Kolejarza (Bydgoszcz), 
Spójni (Bydg.), Gwardii (Bydg.) i 
Unit (Włocławek), 

LAS GDAŃSKI — godz. 10—1 
i 19.30 — 21 — pokazy skoków spado- 
` ehronowych. 

STADION MIEJSKI — g. 16 — 
mistrzostwa Pomorza juniorów w siat- 
kówee męskiej, 

PŁYWALNIA MIEJSKA — g. 11— 
drużynowe zawody pływackie mło- 
dzieży szkolnej z udziałem szkół z 
Bydgoszczy, Grudziądza, Inowrocła- 
wia, Torunia i Włocławka, 

STADION GWARDII — g. W% — 
mecz zapaśniczy i pięściarski między 
reprezentacjami związków  zawodo- 
wych Pomorza i Z8 Gwardia z Po- 


morza, 

RZEKA BRDA — g. 20 — spływ 
wioślarski i kajakowy w obrębie 
miasta, 

KINO „WOLNOSC“ — g. 20.30 — 
barwny film z wspanialej parady 
sportowej w ZSRR pt. „Młodzi idą“. 


Centralna część "roczystości spor» 
towych ma następ.ją4cy program: 

g. 14.30 — zbiórka 8 tys. uczestni- 
ków Święta przy ul. Generalissimusa 
Stalina; 

g. 15 — przemarsz ul. Generalissi- 
musa Stalina, Al, 1 Maja, ul, Słowae- 
kiego, uł. Leona XIII — ną Stadion 
Miejski i defilada na stadionie; 

g. 16 — Uroczyste otwarcie Woj. 
Święta Kultury Fizycznej; 

g. 16, 15 — rozpoczęcie części ma- 
sowo-sportowej (tańce Śląskie, maso- 
wy pokaz gimnastyki, gimnastyka 
dziewcząt, tańce regionalne i narodo- 
we, biegi sztafetowe 10X100 m, pokaz 
gimnastyki na przyrządach, wyścig 
kolarski, reje kolarskie, pokaz gim- 
nastyczny harcerek, masowy pokaz 
gimnastyki w wyk. Zrzeszeń Sporto- 
wych ZZ, obraz końcowy); 

g. 198 — zakończenie, 
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Nocne i dzienne 


oświetlesie 


Szanowna Redakcjo! 
W piątek w godzinach przedwie- 
ezornych, kiedy słońce jeszcze mocno 


przygrzewało, jasno paląca się lampa | 
| dziny m letnim rozkładzie jazdy zo=- 


gazowa na narożniku ulic Wysokiej 
i Koszarowej daremnie usiłowała 
konkurować ze słońcem. 

Gdy okołe północy wracałem do 
domu tą samą drogą, wspomniana 
lampa już nie paliła się. Za to jasne 
snopy światła rzucały lampy są- 
siednie, 

Czyżby na (licy Wysokiej było 
dzienne i nocne oświetlenie? 


Strata czasu 


Uprzejmie proszę o poruszenie na 
łamach prasy następującej sprawy, 
mo której głos może zabrać zechce 
Dyrekcja PKP: 

Mieszkam stale m Śmieciu i tak 
jak i wielu moich znajomych. pra- 
cuję m Bydgoszczy, do której muszę 
dojeżdżać koleją. W okresie zimo- 


tej * akcji —| 
załoga PM 2—5 postanowili o=! 


| PROGRAM RADIOWY 


| na bydgoskiej fali — wtorek, 20 czerwcem: 
| 8.05 Program lokalny dnia. 8.07 Komu- 
nikaty. 8.10 Muzyka, 14.15 Piosenki fran- 
| cuskie. 14.40 Pomorski dziennik radiowy. 
1510 Audycja dla szkół „Nad rzeką Talką 
i w mieście Łodzi“. 16,20 Audycja o Zyg= 
muncie Noskowskim. 16.50 Trzeci frag- 
ment opowiadania J. Markiewicza „Nie 
szukałem tytułu*, 22.15 Felieton J. Bie- 
leckiej pt. „Kobiety w nowełach radziec=. 
kich*, 


UO ULU ULLA 


PROCESJE 


Bożego (Ciała 


W PARAFII ŚW. ANTONIEGO 

Na przedmieściu Czyżkówko w 
parafii św. Antoniego główną u- 
roczystość Bożego Ciałą rozpoczę 
ła się solenną sumą z wystawie= 
niem Najśw.Sakramentu. Sumę ee. 
lebrował, w asyście księży, pro- 
boszez parafii ks. kan. Spychal- 
ski. Po sumie wyszła procesja. 


prowadzona w otoczeniu ducho=* 


wieństwa przez ks. prof. Błaże- 
jewskiego, która przeszła ulicami 
Grunwaldzką (I ołtarz) św. Anto. 
niego (II ołtarz), Siedlecką. Glu- 
chą (III ołtarz) j-alej 
gdzie znajdował sie IV ołtarz, E=: 
wangelię odśpiewali ks. Piesze 
czoch, ks, prof. Błażejewski. ks. 


| kan. Spychalski į ks. Kwaśny. Po. 


| udzieleniu błogosławieństwa wier 


| nym Najświetszym Sakramentem, . 


procesja wróciła do kościoła, 


gdzie odśpiewaniem „Te Deum". 


zakończono uroczystość, 


NA JĄCHCICACH 

Po południu odbyła się tradym 
cyjnym zwyczajem procesja Bow 
żego Ciała w Jacheicach, należą” 
cych do parafii św. Antoniego. 
* Po uformowaniu się przy pom- 
niku pomordowanych obywateli 
miasta Bydgoszczy procesja ru- 


szyła do ołtarzy znajdujących się . 
Niecałej, Pól- 


przy ul. Średniej, 
wiejskiej, Ludwikowo, Zakątek z 
powrotem przed pomnik. Procesję 
prowadził ks, Pieszczoch z hono» 
rową asystą ks. kan. Spychalskie- 
go, którzy kolejno odśpiewali 
cztery Ewangelie św. Koło pom- 
nika nastąpiło rozwiązanie pocho 
du procesjonalnego, Urząd gospo- 
darza uroczystości sprawował ks; 
kan, Spychalski. ? 


R 


$ - P 
mego rozkładu jazdy, pociąg ze 
Śmiecia do Terespola, gdzie następuje 
przesiadką na pociąg idący m kte- 
runku Bydgoszczy, odchodził o g. €.10. 
| Bezpośrednio po przybyciu do Te- 
'respola, bo już o godz. 6.35, odjeżdża- 
ło się do Bydgoszczy. 

Nie wiem; z jakich powodów go- 
| stały zmienione i obecnie pociąg ze 
| Świecia odjeżdża o g. 5.40, Skutek 
| tego jest taki, że człowiek pracy po- 
| zbawiony jest pół godziny snu, gdyż 
pociąg z Terespola odchodzi na- 
dal o tej samej porze, tj. o g. 6.35. 
|Te pół godziny spędza się na bezna- 
|dziejnym myczekiwaniu na dworcu 
m Terespolu, gdyż żadnego. innego 


*|mcześniejszego pociągu do Bydgosz- 


czy nie ma. 


Dlaczego zmieniono godzinę odjaz- 
du pociągu ze Śmiecia — pozostaje 
dla mnie zagadką. Przecież pociąg 
ten kursu je tylko na odcinku Śmiecie 
— Terespol i mógłby z równym po- 
|wodzeniem odjeżdżać o dawnej po-' 


rze, nie narażając paru setek ludzi 


na bezproduktymne marnomanie cen- 
nego czasu w poczekalni terespolskiej, 


Mieszkaniec Śmiecią,.. 


W nie-' 


kościelną, © 


waia a EO OE? AŻ, ZOE CE 22 SA oo E UGŹEŃ 


PSA z, 


Jedrzejowska w finale 


mistrzostw tenisowych CSR 


PRAGA. W dalszym ciągu Międzynaro- 
dowych Mistrzostw Tenisowych Czechosło- 
wacji rozegrano półfinały gry pojedyńczej 
Kobiet, ćwierćfinały w grze pojedyńczej i 
podwójnej mężczyzn oraz mieszanej. 


Jędrzejowska zakwalifikowała się do fi- | 


uału mistrzostw, zwyciężając Miskovą 


Puchar Davisa 


KOPENHAGA. Rozpoczęło sie tu ówierć 
finałowe spotkanie o puchar Davisa (stre- 
fa europejska) między Danią i Francją. 
Po pierwszym dniu stąn meczu jest 1:1. 
Destremau (Francja) wygrał z Ulrichem 
1:9, 6:4, 6:0, 6:4, a Nelsen (Dania) po- 
konał Bernarda 6:3, 4:6, 6:1. 6:1. 

BRUKSELA. Po pierwszym dniu ćwierć 
finałowego spotkania tenisowego o puchar 
Dawisa Belgia — Włochy stan meczu brzmi 
1:1. Washer (Belgia) pokonał G. Cucelli 


6:2, 11:9, 6:4, a R. del Bello wygrał z, 


Brichant (Belgia) 6:4, 6:2. 6:3. Zwycięzca 
tego spotkania grać będzie w półfinale ze 
swycięzcą meczu Dania — Francja. 


Kongres AIBA 


wprowadza 


10 kategorii w boks'e 


KOPENHAGA. Kongres Międzynarodo- 
wego Związku Bokserskiego (AIBA), obra 
dujący w Kopenhadze, uchwalił wpmo- 
wadzenie 10 kategorii w boksie, dodając 
dwie kategorie: między wagami lekką i 
półśrednią i między półśrednią i średnią. 

Nowe kategorie wag i ich górne limity 
przedstawiają się następująco ; 

musza — do 51 kg (bez zmian); 

kogucła — do 54 kg (bez zmian); 

piórkowa — do 57 kg (dawniej 58 kg); 
łekka — do 60 kg (dawniej 62); - 

I półśrednia — do 63,5 kg; 

II półśrednia — do 67 kg (bez zmian); 

XII półśrednia — do 71 kg; 

średnia — do 75 kg (dawniej 73); 

półciężka — do 81 kg (dawniej 80); 

eiężka — powyżej 81 kg (dawniej po- 

wyżej 80). 

Wniosek polski, aby przerywać walkę 
jeśli jeden z zawodników znajdzie się 
trzykrotnie na deskach — odłożono do 
następnego posiedzenia. 


(CSR) 5:7, 6:2. 6:3. W drugim półfinale 
spotkały się Koermoeczy i Hidassy. Zwy- 
ciężyła łatwo Koermoeczy 6:1, 6:0. 

Owieróćfinały gry pojedyńczej meżczyzn 

'przyniosły następujące wyniki: Wł. Sko- 
necki — Vad (Węgry) 6:1, 6:1, Krejcik — 
, Jaworsky 6:4, 6:4, Asboth — Sole 6:0, 6:1, 
Zabrodsky — Stefan 6:3, 6:4. 
W półfinale Skonecki gra z Zabrodskym 
'a Asboth z Krejeikiem. 

W ćwierćfinale gry podwójnej Wł. Sko- 
necki i H. Skonecki wyeliminowani zosta- 
li przez parę czechosłowacką Becka, Sto- 
jan 2:6, 6:2, 1:6. 

+ W grze mieszanej Skonecki i Jędrzejow- 
|ska nie dokończyli z powodu ciemności 

„ spotkamia z parą czeską Becka, Kroppova. 
Mecz przerwano przy stanie 6:2, 4:6, 1:0 
dla pary polskiej. 


35,0 m w dal 


skoczyła w Elblągu 
17-letnia uczennica 


ELBLĄG. W ramach zawodów lekko- 
atletycznych o mistrzostwo Kuratorium 
Okręgu Szkolnego Gdańskiego, osiągnięto 
szereg doskonałyca wyników. 


SKS — Ebłąg — Duńska, osiągnela naj- 
lepszy tegoroczny wynik 5,30 m. W biegu 
na 100 m Mach Ii SKS — Sopot uzyskał 
ezas 11 sek, W skoku wzwyż — Cecuła 
| S. K. S — Kościerzyna przeszedł wysokość 
178 em. ` 


Centralne imprezy 
Święta Kultary Fiz. 
na Bielanach 


WARSZAWA. Centralne imprezy spor- 
bowe, które w dniu Swieta Kultury Fi- 
zycznej w niedzielę 18 bm. miały się od- 
; być na stadionie WP, zostały przeniesione 
'na teren Akademii WF na Bielanach. 


f Pozostałe imprezy sportowe w innych 
| punktach miasta odbędą się zgodnie s 
programem. 


Teatr Letni „OSA“, Łódź, Piotrkowska 94, 


Codziennie o godz l 
i 19,30 wodewil Gozdawy i 


19,50 w niedziele i święta © 16,50 


‘0163 | | Kupujemy beczki 


żelazne 200 ltr. w każdej 


W skoku w dał 17-letnia zawodniczka | 


Stępnia 
„SLUBY MURARSKIE“ 


czyli „Wodewi! warszawski” 
od 10'rano bez przerwy 


Milion zł 


po raz 8 
ciągnienia 60 Lot, Kl. znów padi 
MILION zł na nr losu 49935 w 
najszczęśiiwszej kolekturze 4599 


459 5 


W trzecim dniu 


drugi 


Józefa Fachoła = Łódź, Piotrkowsa 51, tel, 103-21 


| PRACOWNICY POSZUKIWANI | 


Stolarzy budowlanych | robotników magazyno- 
wych zatrudni natychmiast na miejscu Budowla- 
Powiatowe w Bydgoszczy, 


ne Przedsiębiorstwo 
«l. Gen. Stalina 49, Telefon 22-92. 


(4601 


Strepfomecynę, gabinet 
męski, radio, lustro — 


sprzedam. — Przyrzecze 


ny według 

leca f-a St. Bączkowski 

Ska, Łódź, ul. Sienkie- 

wicza 34, tel. 183-43. 
(4578) 


3/5. ) 
Sypialnia używana dę- 


bowa, 
towa tanio sprzeda. — 
Bydgoszcz, Zbożowy Ry 
nek 12, sklep. 


(0480 


maszyna gabine- 


(0484 
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PROGRAM RADIOWY NA WTOREK, 20 CZERWCA 


5.10 Początek audycji. 
5.13 Sygnał czasu. 5.15 
Streszczenie wiadomości | 
porannych. 5.20 Koncert. 
dła świata pracy. 6.00 
Streszczenie wiadomości 
porannych. 6.05 Gimnasty- 
ka. 6.15 Muzyka. 6.45) 
Dziennik poranny. 7.05 Pro 
gram dnia. 7.10 Gimna- | 
styka. 7.20 Muzyka. 8.00 
Streszczenie wiadomości 
porannych. 8.15 Wszech- 
nica nadiowa. `8.35 Przer-; 
wa. 11.57 Sygnał czasu i| 
hejnał z wieży Mariackiej. 
12.04 Dziennik południowy. 
12.25 Przerwa. 13.25 Pro- 
gram dnia. 13.30 Koncert 
rozrywkowy. 14.00 Z życia 
Węgier. 14.55 Audycja dla! 
chorych. 15.10 Audycja dla 
szkół „Nad rzeką Talką 
i w mieście Łodzi“. 15.30/ 
Audycja dła świetlic dzie- 
eięcych. 15.50 Rezerwa. 
16.00 Dziennik popołudnio- 
wy. 17.00 Koncert roaryw- 
kowy. 17.45  Pogadamka. 
18.00 Z frontu brygad S. P. 
18.15 Pieśni ludowe naro- 


ul. Czerwonej Armii 


odpowiadamy 
nie zwraca. 


20.00 Dziennik 
20.40 
21.00 Audycja z cyklu „St. 


Za niedoręczenie pisma, 


dów rosyjskich w wyk. 
Batu Gradiszwili bas, 
18.40 Wszechnica radiowa. 
19.00 Koncert symfoniczny. 
wieczorny. 
altówkowy. 


Recital 


Moniuszko“. 21.30 Rezer- 
wa. 22.00 Wszechnica ra- 
diowa. 23.00 Ostatnie wia- 
domości. 23.10 Program na 
dzień następny. 23.15 Mu- 
zyka operowa. 24.00 Zakoń- 
czenie audycji, hymn. 


ROZGŁ. MOSKIEWSKA 
DLA POLSKI 


11.15 — 11.30 (na falach 
19,58 m i 19,78 m), 14.15 — 
15 w niedziele (25,6 m, 
25,23 m i 31,65 m) 16.30 — 
17 (25,6 m, 30,8 m, 30,9 m, 
30,74 m i 31. 65 m) 19.30— 


1068 m). W poniedziałki. 
środy i piątki — 22.00— 
m oraz na falach dług. 
22.30 koncert na falach: 
25,21 m, 30,74 m, 30,96 m 
j na falach dł. 1068 m). 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY 
1% 


Telefon nr 33-41 


20. 1 

DZIAŁ OGŁOSZEŃ 1 PRENUMERATY W BYDGOSZCZY 
ul. Generalissimusa Stalina 2 (Pod Arkadami), Tel. 24-29 
spowodowane siłą wyższą, ni 
Rękopisów niezamówionych Redakcja 
Za ogłoszenia Redakcja 


nie 


odpowiada. 


ilości — Pomorska Wy- 

twórnia Chemiczna Spół- 

dzielnia Pracy — Byd- 

goszcz, Al. 1 Maja 108 
1587 


EEN! 


Fotograf Leicarz, poszu- 


kuje posady. Miejsco- 
`wość obojętna. Oferty 
IKP Bydgoszcz „Foto- 
graf”. (0481 


Inteligentna wiek średni 

zajmie się domem sa- 

motnej osoby. IKP Łódź, 

Piotrkowska 66 „iks”. 
(4600) 


d Posao wote | 


Potrzebna gosposia mło- 
da, uczciwa. Oferty: 
„Wiek średni” Łódź, 
Piotrkowska 66 IKP. 


(4585 
TERIERY w TORZE ESTS SWZ 
OGŁASZA JCIE SIĘ 


w |IKP___ 


«A IO Ume jc>i na plazy, 
Jak przyjemnie i jak zdrowo! 
Cziek porządnie się wypraży, 
I opali na brązowo! 


38-42 


nie 


WYDAWCA: SPÓ: 
YDGOSZCZ, UL. CZERWONEJ 


|M'strzostwa łucznicze 
Polski 


SOPOT. W dalszym ciągu XIV mi- 
|strzostw łuczniczych Polski padły nastę- 
| pujące wyniki; mężczyźni — 0 m — 1. 
Walewski (Stal Poznań) 159 pkt., 2. Bo- 
| bułski (Związkowiec Kraków) 158 pkt., 
|3. Skrzypkowski {Unia Zgierz) 130 pkt.; 
70 m — 1. Markiewicz (Kolejarz Poznań) 
209 pkt., 2. Walewski — 177 pkt., 3. Just 
(Unia Zgierz — 177 pkt.; 50 m — 1. Wa- 
jlewski 145 pkt., 2. Skrzypkowski — 148 
| pkt., 3. Twardowski B. (Unia Poznań) — 
140 pkt. W trójboju pierwsze miejsce za- 
jął Walewski — 454 pkt. 


Kobiety — 70 m — 1. Słupińska (Ogni- 
wo — Gdynia — 186 pkt, 2. Chwała 
| (Związkowiec Kraków) 129 pkt., 3. Kon- 
| dracka (Ogniwo Warszawa) 121 pkt. 60 m 
1. Kondracka — 229 pkt., 2. Swistelnicka 
(Ogniwo Gdynia) 166 pkt., 3. Chwała — 
158 pkt. 50 m 1. Kondracka — 214 pkt., 
2. Swistelnicka — 202 pkt. 3. Nawrot 
(Związkowiec Kraków) 164 pkt. W trójbo- 
ju żeńskim zwyciężyła Kondracka — 560 
pkt. 


| skansenowskie 
(Ciąg dalszy ze str. 3) 


I 

Poznaniu są naprawdę Imponujące. W 
roku 1945 zwiedziło muzeum 9.600 o- 
sób, 1946 r. 62.000, 1947 — 91,000, 
1948 — 125.000, 1949 — 176.000 i te- 
raz pada rekord — w roku 1950 do 
dnia 1 czerwca 414.000 osób. Skok ten 
spowodowany został w dużej mierze 
przez powołanie do życia specjałne- 


|go działu spożeczno-oświałowego. 


W rozmowie z nami dyr. Muzeum 
Narodowego dr Kazimierz Malinowski 
„omawiając osiągnięcia swej instytucj 
| stale podkreśla, że byży one możliwe 
tylko dzięki po prostu idealnie dobre- 
, mu rowi personelu zarówno umy- 
| słowego jak | fizycznego. Ta nuła ide- 
i alnej współpracy całego personelu jesi 
| nicią przewodnią wynurzeń dr. Mali- 
nowskiego i w czasie tym pada także 
nazwisko przodownika pracy, którym 
jest pracujący w muzeum od 30 lat 
Wincenty: Penczyński, sprawujący nad- 
zór nad instrumentami muzycznymi 
znajdującymi się w dziale instrumen- 
tów muzycznych muzeum. Mając taki 
zespół pracowników dyrekcja wie, że 
może odważyć się na najirudniejsze 
zadanie. Harmonijna współpraca wszy- 
stłkich, zrozumienie zadań muzeum 
stwarza, że każdy z nich przykżada 
się do swego zajęcia cażym sercem a 
to stwarza znowu dla dyrekcji tę pew- 
ność, że każde powzięte postanowie- 
nie czy zlecenie zostanie napewno 
wykonane, H. S. 


Wystawa obrazuiąca 
zdobycze socjalne 
Czechosłowacji 


WARSZAWA (PAP). W gmachu 
„Ogniska* w Warszawie otwarto wy- 
stawę obrazującą zdobycze socjalne 
Republiki Czechosłowackiej. W uro- 
czystości otwarcia wziął udział wi- 
cepremier Aleksander Zawadzki, mi- 
nistrowie Rusinek i Szymanowski, 
wieeministrowie Stanisław Zawadzki 
i Kożusznik, przewodniczący CRZZ 
Kłosiewicz 
ZUS — Stańczyk. Obeeny był charge 
d'affaires CSR w Warszawie p. Mar- 
tin Biehal. : 


Każdy już 


Notujemy ciekawsze wy- 
niki, uzyskane ostatnio 
przez lekkoatletów zagra- 
nicznych: oszczep — Jew- 
łew (ZSRR) 64,62; 3000 m 
Posti 
min. (przed 
skok o tyczce Brni- 
gersson (Islandia) 4,21; 
rzut dyskiem — Huseby 
(Islandia) 49,04, Consolini 
(Włochy) 53,30, Tossi 
(Włochy) 51,84. Bieg na 


Koskelą) ; 


50 m — Kist (Holandia) : 


1,54,1; bieg na 400 m — 
Oamus (Francja) 48,1. 


* * 
- 


W Moskwie odbyły sie 
biegi sztafetowe z udziałem 
czołowych lekkoatletów sto 
Hcy ZSRR. Podczas zawo- 
dów dwie sztafety Dyna- 
mo pobiły rekordy Związ- 
ku Radzieckiego. Kobiety 
uzyskały w sztaf. 5X500 m 
czas 6:39,4, a mężczyźni 
sztafety 10X10 m, czas 
25 :42,2. 


* * 
* 


XI wyścig automobilowy 
© Grand Prix Monaco wy- 
grał Argentyńczyk Fran- 
gio, który trasę 318 kan 
przebył z przeciętną szyb- 
kością 98 km/godz. 


s 

Do wielkiej akcji poko- 
jowej, jaka odbyła się na 
całym świecie włączyło się 
szereg czołowych sportow- 
ców francuskich, podpisu- 
jąc apel sztokholmski I tak 
podpisy swe złożyłi: re- 
Kkordzista Francji w sprin- 
tach — Bally, rekordzista 
i mistrz Francji w rzucie 
oszczepem Tissot, b. 
mistrz i rekordzista w 
biegu na 400 m płotki — 
Cros i wielu innych. 
Sztokholmski apel pokojo- 
wy podpisała również 
włoska reprezentacja pił- 
karska wraz: z trenerem 
Ferrero, która udaje się 


do Brazylii na mistrzostwa 
świata. 


(Finlandia) 8,25 


z 
> 


wszechświatowych 
zlotach młodzieży demokra 
tycznej w Pradze i Buda- 


Na 


peszcie olbrzymią sympa- 
tią cieszyli się reprezentan- 
ci młodej Mongolskiej Re- 
publiki Ludowej. -Wśród 
członków delegacji mongòl 
skiej nie zbrakło i spor- 
toweów, którzy wystąpili z 
pokazami narodowych 
walk zapaśniczych oraz po 
pisywali się wysokim kun- 
sztem w drugiej dziedzi- 
nie sportu narodowego — 
łucznictwie. Na zdjęciu 
widzimy młodych Mongo- 
łów wspókzawodniczących 
ze sobą w strzelaniu do 
celu. 
. s .* 

Na czele austriackiej H- 
gi piłkarskiej utrzymuje 
się Austria i Rapid, które 
niają równą ilość 34 pkt. 
Na trzecim miejscu znaj- 
duje się Wacker. 

Lekkoatletka czeska Vol- 
fova na zawodach słucha- 
czy akademii wychowania 
fizycznego uzyskała w rzu- 
cie oszczepem piękny wy- 
nik 37,24 m. 


. « . 


W Bukareszcie pływacy 
ustanowili dwa nowe re- 
kordy Rumunii: sztafeta 
CCA na 4X50 m dow. u- 
zyskała czas 2 min., a na 
4X200 klas. 13,24 min. 


Komitet dla Spraw Kuk 
tury Fizycznej i Spo 
przy Radzie -Minis 
ZSRR nadał zaszczytne 
tuły zasłużonego mi 
sportu 14 wybitnym 
łaczom i zawodnikom wy= 
różniającym się w pracy 
na polu krzewienia kultu 
fizycznej i sportu. Wśró 
wyróżnionych znajdują 
m. in.: wielokrotny mis 
w jeździe szybkiej na Ą 
dzie, a obecnie trener red 
kordzistki świata Zukowej. 
— Sopow. jeden z a 
wych ciężkoatłetów — Ka- 
putin oraz znany mońocy: 
kłista, 'wielokrotny rekor- | 
dzista ZSRR — Karol. | 
* A . 3 ł 
« Znany z występów wj 
Polsce kolarz Polonii fran- | 
cuskiej — Kłabiński zajął | 
drugie miejsce w wyścigu | 
na trasie 105 km, jaki od- 
był się w Calais. Drugi 
Polak — Frankowski zajął 
również drugie miejsce w 
wyścigu kolarskim w 
Bayeux na trasie 198 km. 


Pogłoski, jakoby słynny 
bramkarz francuski Da 
Rui zamierzał zmienić bar- 
wy kłubowe, albo zupełnie 
wycofać się z życia spor- 
towego, okazały się bez- 
podstawne. Da Rui nie 
myśli ani o pierwszym, ani 
o drugim i w każdym ra- 
zie jeszcze na przyszły se- 
zon pozostanie w Roubaix. 

* .* 


| 


zołą 


TE JEZ 


s s 
Tww. mistrzosbwom świa- 
ta w piłce nożnej, które w 
lipcu br. odbyć się mają 
w Rio de Janeiro, grozi 
wielkie fiasko. Po szeregu 
rezygnacji z udziału w 
mistrzostwach, które zgło- 
siły reprezentacje piłkar- < 
skie wielu państw — wy- Í 
cofała się obecnie z mi- 
strzostw również Portu- 
galia. Tak wiee „mistrzo- 
stwa świata“ ze światem 
nie będą miały nie wspól- 
nego. 


vA | 


IDZZRAZEDETY TOT EPORTTI TIPS 


Symultanki, (gry jednoczesne na 
większe; ilości szachownic) dają wi 
dzom dużo emocji, jeżeli są rogrywa 
ne przez szachistów odpowiedniej kla 
sy. 

Do takieh gier potrzebna jest o- 
prócz wiadomości teoretycznych i 
„wyrobienia szachowego“ spostrze- 
gawczość i szybka orientacja, 

Jednym z szachistów, którzy wspa- 
niale rozgrywali symultanki, był 
przedwcześnie zmarły, utalentowany 
mistrz świata dr Aljechin, Jego 
wprost fantastyczne, wielu posunię- 
ciowe w takich partiach kombinacje 
wprowadzały nieraz w podziw kibi. 
ców. Oto pozycja jednej z partii z sy- 
multanki granej przez Aljechina w 
1933 r. w Czechosłowacji: 

Białe: Dr. Aljechin: 

Kh2, Hg4, W£3, Sgó, Go2, Pa4, c4, d5, 
f2, g3, h4, (11). 

Czarne: N N 

Kh6, Hb2, Wd8, Wa7, Gf6, Sf8, Pa6, 
, b6, <5, d6, (10). 


oraz dyrektor naczelny | 


Aljechin zagrał 1) Wf5! 
nastąpiło 1)... Sg6 2) Hh5!!. K:h5 3) 
Sf7 + Kg4 4) Sh6 mat! 


Lecz plaża już pusioszeje, 
No, bo słońce się skończyło, 


do domu wieje, 


A tak sympatycznie było! 
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Jeżeli nawet czarne nie biją het 
mana a idąj 2)... Kg? to białe po J 
Hh? + w prosty sposób b. szybko 
wygrywają (3).. Kf8 4) H:a7 W:f6, 
Sh7 4+ :td) 

Partja 
z krakowskiego półfinału mistrzostw 
Polski, 
Białe: Towarnicki, Czarne: Tarkowski 


Indyjska 
1) d4 Si6, 2) c4 e6 3) Sf3 b6 4 g3 * 
Gb? 5) Gg2 Gb4-+ 6) Gd2 Ge? 7) 0-0 
0-0 8) Śc3 Hc8 9) Wci o5 10) d:c$ 
b:e$ 11) Gf4 d5 12) c:d5 S:d5 13) Ggó 
S:c3 14) W:c3 G:g5 15) $:g5 G:g2 16) 
Hc2 f5 17) K:g2 Hc6-- 18) Kgi Sa6 
19) Woli Wa b8 20) Sf3 Wfd8 21) b3 
Wd$5 22) a3 Hb? 23) Sei Hb6 24) e4. 
f:.e4 25) H:e4 Wd4 26) He2 Wad8 27) 
Sf3 Wd4d6 28)He4 Wdi -+ 29) W:di 
W:dt-- 30) Kg2 Wd$ 31) Ses Hb8 
32) We3 He8 33) h4 Sc7 34) Sds Hb$ 
35) Sel Wd4 36) Hf3 c4 3%) b:c4 
W:c4 38) Wb3 He8 39) Sd3 e5 40) 
Hb? a6 41) Sb4 Hb5 42) Hc8+- Kf7 
43) Wf3+ Ke7 44) Hf8-- Ke6 
Hf? Kd6 46) Hf8+ Ke6 47) Hig? i 
czarne poddały się. — 


Został tylko z synem tata, 
Chmurami się nie przejęli. 
Szkoda każdej chwili lata. 
Zresztą... wżasne „szońce” mieli. 


